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BILNiAKUN łb —  Bufet Kolejow y.
BRA SŁA W  —  Księgarnio T -w a  „L ot*.
UAUA. Nit ty jC Z S  -■ aL Szeptyckiego — A. Let-zuk, 
D Ą BRO W ICĄ  (P olesie) —  Księgarnia K MałmowsVJ*20< 
a i k ś z t ?  — Bufet Kolejow- 
< stRBGKJE — ul Zamkowa —  W. Włodzimierom,

— Księgarnia T-w si „R u ch",
HORODZłEj — Dworzec Kolejowy -  K. Smarzyńokt. 
<w lł !s ;l ć  —  Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
K. ECK — Skier) „JednośćA
LIDA — o3. Suwalska 13 — S. MsteskŁ
'HOŁODECZNO — Ksiegrrnła T-w a „Rue**",

N lE iW lE Z  —  tu Kaiuszowa — a s ię g a m a  l»tw k___
i .0  W O O R o JE .4  —  K(o»k St. Mich iUkiego,
N. SW IĘCIAN Y — Księgarnia T-wa „Ruch",
C SZMiAN/i - rojlęgomla Spóldz Ńnecz.
PiKSR — Księgarnia Peisłu -  St,  Bednarski.,
P O ST A W Y  — Kiiftgainla PolAifej Macierzy S ik o lo e^ .
53 0ŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch- .
SŁONIM — Księgarnie D, Łabowskiego, ul. SM -kieiricf3 H. 
S T . AWflgtTANY —  At. Lewin— Biuro łiczetow e, uf, 3 A a;,, 4, 
'ATLEJKA PO W IA TO W A  —  ul. Mictóewi <gs 2 t ~ i ‘. 
W ARSZAW A —  f n « ,  Kełejrarni K ot

r fO N U M S R A t^  miesięczna z odniesieniem do domu iub r 
■ffuaifSeą pocztow ą 4 zl., zagranicę 7zL Konto czekow e P.K.O. 
ter, tittSft. W  sprzedaży detal, cena pojedynczego a -n t  20 gr

Op a te pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamćwjonych nie zw raca. Admmjstrju 
a 'j. nu* uw^yJcania zastrzeżeń co ao rotm  “szczenią ogtosz«s*

CENY O G ŁO SZEŃ : wiersz miLmeirowy jednoszpaltowy na renie 2 -e j £ 3 -e j F  4C. Za tekstem 15 gr. Komunikaty 
nad Łtane -niinuetr 50 gr. Kroniki reklamowa milim et 80 gf W ltM era ek  świąteezayefc oraz z prowincji o 25 proc. drostej 
Zagraniczne ciO proc. Iro ie j. O głoszm  $ eytrew e 1 U m U t *1« o 50 pre_ J r a i t j  Administracja nie przyjmuje zastrzczci «o 
d<, udtysra. Terminy druku n o g ą  bvć przer wdmudstrasję - djwołmle. 1 ;  f w U m ń b i  fttuaera dsw odow ego 2f gr

Chińczycy m aszeruj na Cicikar Protesty wyborcze w okręgu Śwffcfańskta SILYA RERUM

K O N C EN TR A C JA  JA PO Ń C Z Y K Ó W  
W  M U K D EN IE  

LO N D YN . P A T . —  M inister F la n -  
din o ajecn ał do P a ry ż a . O r o s z o n o  tu  
notę A lasigliego, stw ierd zającą , iż w oj 
sk a  japońskie s ą  w trak cie  k oncen tro­
w ania się w  M ukdenie i że ru ch  ten  
rozp oczął się wzdłuż linji kolejow ej w  
kierunku K in-C zeu. W  ok olicy Kin- 
C zeu nie stw ierdzono żadnych u siło- 
)vań n ap aści ze stion y  C hińczyków . 

O b serw atorzy  fran cu scy , zn ajd ujący się  
w  K in-Czeu, n aleg ają  na to , ab y  d o­
w ó d ca  w ojsk japońskich  otrzym ał in­
stru k cje  n aw iązan ia kontakłu z o o serw a  
toram i

CICIKAR. (Pat). Agencja Reu- mości gen. MaCzang-Sien pasu 
tera donosi, źe weaług nlepo wa się na czele 3 tysięcy żołnie- 
twierdzonych dotychczas wlano- rzy z Hailanu w kierunku Cidkaru.

JA PO N JA  GO TO W A  DO U K ŁA D Ó W

P A R Y Ż . P A T . —  M inister B riand skie nie p rzejd ą do strefy  ew akuow anej 
otrzym ai od  Y osh izaw y pism o, stw ier- przez C hińczyków , ch y b a  w  w yp ad -  
dza jące , że o  ile Chiny w ycofałyb y w oj kach n agłych . R ząd jaooń sk i o św iad - października . listopada r. b. odbywa- zostały do późniejszego uregulowania
sk a z C zin-C zou do C zan -G ain -K o an , c z a , ze g otów  jest w y d ać ro zk az w ła - ły  się w Berlinie, a następnie w W a r-  będą przedmiotem rokowań, które zosta

W A R S Z A W A . P A T . —  Sąd N ajw yż 4  p rotesty i Sąd N ajw yższy od aalił. C o  
szy rozp atryw ał w  dniu 3 0  listop ad a 9 do p ozostałych  zarządził zbadanie o sób , 
p rotestów  w yb orczych  przeciw ko w y- k tóre podpisały listy zgłoszon ych  kan- 
borom  d o Sejm u w  okręgu 6 4  —  ś w ię - d yd ató w . 
cian y , B rasiaw , Duniłowicze.^ D zisna. --------

UKŁADY POLSKO-NIEMIECKIE
W A R S Z A W A . PAT. —  W  ciągu układzie waloryzacyjnym  zastrzeżone

ARMJfl CHIŃSKA
W  końcu 1928 roku sił) chińskie 

były podzielone na czterty armje, oraz 
ieszcze jedną specjalną, przeznaczoną 
ao  obrony granic Były one podzielone 
na korpusy i dywizje o organizacji w >el 
ce osobliwej nie mającej nic wspólne­
go z organizacją europejską i wogóle z 
organizacją wojsk współczesnych.

Ta  chińska masa zorojna skiadała 
się w rzeczonym 1928 r. ze 114 dywi- 
zyj piechoty, oraz z 2 9  brygad piecho­
ty i 13 pułków piechoty, me połączo­
nych w aywizje. Kaw alerja  składała 
się z 8 dyw.zyj, z 4  brygad i 2 pułków. 
Art/lerja z 13 pułków. Dodać należ),  
pisze pułkownik Reboul w „Tem ps”., j, 
—  że całokształt tych imponujących w 
enumeracji sił, pod względem istotnej 
wartości byl bardzo słaby. W  1929 ro 
ku podjęto nowy projekt reformy, któ- 
iy  według zwyczaju chińskiego, j-est 
obszerny i wspaniały, lecz pozostaje 
prawie całkowicie —  na papieize.

Ju ż  od r. 1906 mają Chiny oprócz 
ministerstwa wojny sztab generalny, 
naczelny komitet obrony, a w każdej 
prowincji woiskowy zarząd miejscowy, 
lecz działalność ich, mówiąc naiuprzej- 
n ie i ,  pozostawia dużo do życzenia. 
Jes t  również duża, zwłaszcza od czasu 
rewolucji, ilość szkół wojskowych. Nie 
tylko każdy generał pragnie mieć swo­
ją, lecz chce on nadto posiadać wyższą 
skołę wojskowią, dzięki czemu wyszko­
lenie jes t  arcywątpliwe i tylko niewiel­
ka Hiczba oficerów ma wykształcenie 
prawdziwie militarne, nabyte w uczel­
niach europejskich.

Również szeregi żołnierskie zupeł­
nie są mewyszkolone. Manewrują j p -  
woh i z trudności?, me mają pojęcia o 
współczesnych sposobach walki, bo 
niezliczone bitwy band z bandami od­
bywali i odbywają według sposobów 
najprymitywniejszych. Chińskie sztaby 
rzucają rozkazy wielce precyzyjne, na­
śladowane z rozkazów sztabów euro­
pejskich, lecz te rozkazy nie bywają 
nigdy wykonywane.

Rekrutacja arntji jest  opłakana. T e­
oretycznie służba wojskowa nie jest 
„obowiązkową, lecz prowincje na roz­
kaz rządu centralnego milszą dostar­
czać potrzebnej liczby żołnierzy. Re­
kruci muszą mieć lat 20  do 25, muszą 
mier- wzrosr oopowiedm muszą być 
zdolni do podnoszenia ciężaru 00 kilo 
gramów wagi, muszą mieć dobrą kon- 
dui*ę i możność wykazania przodków 
do trzeciej przynajmniej generacji.
Służba wojskowa trwa lat dziesięć, z 
których trzy lata służby czynnej, trzy 
lata pierwszej rezerwy i cztery lata re­
zerwy drugiej. Rezerwiści pierwszej
kategorji powoływani są  na przeszko­
lenie co dziesięć miesięcy, rezerwiści 
drugiej w dziesiątym miesiącu trzecie­
go i czwartego roku sw ej służby rezer­
wowej. Rewolucja w nizcem nie zmieni 

ła powyższych warunków rekrutacji, u- 
sunawszy tytko punkt dotyczący
przodków.

Uzbrojenie tej armji je s t  niesłycha­
nie różnolite, nabywane przez rząd 
chiński bez żadnej przewodniej myśli. 
W  każdej n.emal dywizji znajdujemy 
kilka typów broni, batetr je  zawierają 
niejednokrotnie armaty dwóch rozmai­
tych kalinrów. Chiny w danej chwili 
posiadają około 75 0 .0 0 0  karabinów, 
2 5 0 0  dział polowych, 5 0 0  dział gór- 
sk ch 5 0 0 0  mifraljez, a uzbrojenie to 
powiększyć jest nader trudno, bo o>d 
„Arms Em borgo” , t.j. od 5 m aja 1919 
r. wszystkie państwa za wyjątkiem Ro- 
sii i niemiec, zgodziły się nie wwozić 
do Chin oreza, zaś działalność włas­
nych arsenałów chińskich jest wysoce 
iluzoryczna. Co się tyczy lotnictwa, to 
a ro  a Chinach prawie że nie egzystuje.

W  tych warunkach —  konkluduje 
w. ,Le Tem ps“ pułkownik Reboul— ar-

utrzym ując tam  jedynie w ładze adtnini dzom  lokalnym ro zp o częcia  pertrakta  
stracy jn e  i policję, Jap on ja  b y łab y  skłon cyj z w ładzam i chińskiem i n a ten t t  
na zgo d zić się n a to , że w ojska jap oń - m at.

wykonania układu waloryzacyjnego o- 
'TRZECI T YD ZIEŃ  B E Z O W O C N Y C H  NARAD LIGI raJz w spraw 3th natury finanso

P A R Y Ż . P A T . —  D ziś rozp oczyn a pisze „ L ‘O euvre“ —  w ięcej, niż m oże wej. Szereg ważnych spraw, będa- 
się trzeci tydzień ob rad  R ady Ligi N a- on a zd ziałać. O czyw iście , m ożna u b o- cycn przedmiotem rokowań, został o -  
rod ów , m ajacy ch  na celu w yszukanie Iew ać z teg o  pow odu, lecz jeśli ch ce - statecznie załatwiony w protokóle, kto 
sposobu zlikw idow ania zatarg u  cliiń- m y, ab y  L ig a  N arodów  istniała i ro z - ry w dniu 28  listopada r. b. podpisał1 
sk o-jąp oń sk iego . P ra sa  p oran na p rze- w ijała  s ię , to  nie pow inniśm y iść n a rę prof. dr Sułkowski jako pełnomocnik 
o ro w ad za  w  związku z tern b ila rs  te - kę jej przeciw nikom , sk azu jąc ją  na rządu polskiego oraz pos. Eckardr. ja ­
g o . co  R ad a Ligi uczyniła doły ch czas w  b ezczynn ość nadm iernem i w y m agan ia- ko pełnomocnik rządu niemieckiego.

szawie rokow ania między p rzedstaw i- ną wznowione jeszcze  przed końcem  
cielami rządu polskiego a przedstaw i- b. r  
cielami rządu niemieckiego w  spraw ie

tej sp raw ie. Nie n ależy  żąd ać od  niej—  mi. Nieliczne pozostałe spraw y, które w

OSTATNIE KOŚCIOŁY
odebrali bolszewicy 

katolikom na U Krainie
P rzed  p arom a dniam i pow róciło  z 

S ow d epu  do Ł u ck a  kilka rodzin, z a ­
m ieszkałych  przez czas  d łu ższy  w 
B erd yczow ie i w innych m ie jsco w o ­
ściach  U krainy sow ieckiej. Z re e m i­
grantam i tym i, k tórzy p osiad ają  w 
Łu cku  sw oje rod zin y, zetk n ął się 
n asz k o resp on d en t, p ro sząc o wiado  
m ości z  tych  ok olic, gdzie zam ieszki-

W A RSZAW A , tel. wł. 3 0 -X I 1931 r, Dzi- więc Prokuratorowi niowolno bez decyzji m iejscu —  ślubujm y, ze nędz:emy wierrii Biedni ci, w ynedzni. li ludz*e
siejsze zebranie rozpoczyna grupa świadków Sądu je j naruszać. tym ideałom. Nie rozumiem, jak  ten mosl £ 1 J  ' c L i-Stejszy Stan ^ o sji sow iec-
oskarżonego M astka, powołana do cbalen ‘a  P r o k u r a t o r  G r a b o w s k i :  Listy mogl coś zrozumieć 7 ^tego prze.nówiei a. W  kiej, 1 )ra  jęczy  p o d  jarzm em  czer
podmesionego przez akt oskarżenia zarzutu, mogły trafić nietyłko tak, jak mówi obrona tym momencie właśme padi Okrzyk: Precz w onych rząd ców . Spraw y te  są  Ogól- 
iż M astek w rozmowie z delegatem koleia- przez Kradzież, lecz poprostu bez żadnej kra- z PiisudsKim. hiiu zsprm nę te j cnwili. P rze- n je  w iadom e. W szędzie panuje ł i 5 g  
rzy gdańskich w restauracji w W arszaw ie, dzieży; rnogly bvć wyniesione przez osobę aem ną biegiy dzieci, kobiety pędzone przez . - * .• , j  • i  ̂ ńnn  nio
wyrażał się w sposób uw łaczający o Polsce, niepewną. N:ema nic prostszego jak  w ez- policję. Czy tłum z *cał się na policję? Sp o - t  a  i - z p u s ia .  c u u . i c  im t . iii 
szkalując ja nitprzyzwoitemi wyrażam.. w ać p. Lisow skiego, naczelnika W vdzirtu kojnie się rozchodzi. Pew ne ooanowanie sy w ierzą, Do na k azcy m  t o k u  roi Się 

Ś w i a d e l  W  o c i e c h  H o  j e  w o -  Bezpieczeństw a, który, jeżeli będzie uważał tuacji .ajeży zawdzięczać odwadze cywilnej od agen tów  czrezw yczajk i. B ezbożn i- 
d a , sekretatn 2Z K , opowiada d niemożno za możliwe, w skaże Konkretne nazwisko. Nie tow . A rciszc skiego. Out Ł  i Fragiera. Pod cy  hulają w szędzie, a ich polityka  
ści zetknięcia się M astka z Lendzionem Na u';-eb  i więc złodzieja,: w ystarczy jeden nic- krc< la n znowu me D u ^ is , me Pragiei r ze - gwięci try u m fy . I tak dow iedzieliśm y  
kolacji po konterencji byli obecni z delegacji pewny człowiek, co jak powtarzam jeszcze mawiali ja  przemawiałem . j  . , c  . - . . -
gdańskie! W ich nan  i Ka.ser a ponadto raz zdarza się w P P P S . Adw. Rudnicki: —  A jak wyglądała spra - N 0Q l Ycn OSOC Ze v D eKnym hi-
ZZK Grylowski M astek Fijałkow ski oraz A(J;v. Honigwill: —  Czy to wniosek p. w ? marszów w r. 1929? s to ry c z n jm  koi rie..*. w B erd yczow ie ,
ś-wiatWk; W szyscy siedzieli rr^y jednym sto- prokuratora o  vezw ank p. Lisowskiego w . św iad ek: —  Ktoś uroił kłamstwwo o g azie  p rzez wieki zttijÓ O W #  się CU 
le, Lendzion zaś w loży w drugim końcu sali. charakterze świadka jak  -nś marszu. Kto zna psy'- o ‘gjv chłopa, QOw ny ob raz M atki B oskiej B erd y-

.  . . .  «  , . Prokurator: —  Nie. ten wie. ze taki marsz je s t  wykluczony. „ ... , . . , , i
A d w .  R u d z i ń s k i :  Cz; mogła być Adwokat Honigwin; _  w  razfe Oskarżony Ciotkosz *ad a je  cały szereg pv .......  1 ], a w k tórej to Świątyni m o -

Przywódcy Centrolewu przed Ssden?

wówczas rozmowa M astka z Leńdz!onem? Adwokai Honigwill: —  w  takim razie ób eSei sytuacji klasy pracu jącej a  dliii się K o n fed eraci b a rscy , a ksiądz
ś w i a d e k :  Nie, nie mogła ayć i s ta - S  ^  fw .adek s ^ i r d ^  że sytuacja PItbotn ików  M arek, Karm B  ta  b t .r d y c z o w s k i  c z e r -

" ^ T k f  Czv ktoś nie nrooonował Po cicher' ^ądu pn.ewodmczący ‘ ' ^ Ch ^  “  p a ł j? r? « d  o b ra z e m  S iły ,
ż j r S g S S b - z a S « ^ d o  s f o l ik a T  ’ decyzję: Sad m a.ąc na uwadze, ze ^ W z t m y  B a.fleki: -  |aki byl udział & < & * * * /  *  & * * *  . > 0 *

w , , d c k -  Owszem nrooonowano ale ‘ o’ te  m a,V ^ P o ś re d n ie g o  znaczę- Piłsudskiego W organ acji bojow ej, czy brał f c le le  m c ,  a w g ó r n y m  „ m u z e u m ” . 
Gryiowsk! i M asŁelT  śiań<iv tc-rnu ma *  Sptr3Wy’ f dyZ ^  ^ lk<\ Jo  poder;  hbzpośuedni udz.af? W  b o ls z e w ic k im  „ m u z e u m ” zaw itSZ O -
s^7zecTwill. ^lashik tn ó w k p r z y te r n ż e  mitH I T z z Ł ™  * ™  ' 1Ch ^ , „ c  —-  Nie. . n y  z o s ta ł  c u d o w n y  o b r : z S taro . r-
nieprzyjemnosci na zjeżd/ie zagranicą w Następnie zeznaie świadek Kwaomski a ■ Prokura!or Grabow ski. A jaki byl u- n>r d zv  o n  „ D a n ie l”  z o s t a ł  Ś c ią g n ię ty  
związku ze star- iwiskiem |ele gacji, które, byW ^ S U * W W *  S  ^  ^  e  W WSam'  bo lszew .K Ó w  z ,z -v  m n i v  k.
Lendzion pizewottmczych P . Grylowski pje świadek składa zenania o  organizacji kon kw ia *eK c^ce dokładnie wyrazić sie lecz ^C ielnej i  w y w ie z io n y  d o  fa b ry k i 
twterdzs ze M astek me mógł wyraz<c się do kravowskie<ro i > nd h nosF Masftra , , - 1  aoKldanie wiyrazrc » ę , lecz J T ,  y
Leiłdziona ta jak  t< mu z a r z u t  ikt oskar- L S  P oskarżm y U eberm an przerywa, św iadek „ P iO g re s  d la p rz e to p ie n ia .

d ncnigresie. chce w te j chwili oi.pow.edziec na pytanie, n , . .
Po zeznaniu tes?o iw adKa o ^ k -ż o n y  M a- . Adw- Rudziński: —  Czy świadek brał u - Przewodniczący jednał, widocznie nic chce , BÓW n r . - s n ic  z z a m y k a n ie m  SW ią-

stek si;lad£ iwiai :zenie: W vs( ki . ./ b u -  dzial w P00110^7^  b. więźniów politycznych? dopuścić do odpowiedzi • ogłasza odroczenie Jfijjn r a  tę p u je  n o w a  fa la  p rz e ś la d o -
nale, muscę tu iiświadćzyć, że 1 enuziot nie św iadek: —  Ra-> j'eden. Jako b. więzień pot.edzen.a na półgodziny. w a ń  k s ię ż y  k a to b c k ic h . I ta k  n ied a w
znam do tej pory i n ig d '’ go na o-z- nic skakany na k a .ę  śn erci niechętnie idę na P a przeiwi ■ wznawia posiedzen-e „ go - n 0  w ła d z e  b o ls z e w ic k ie  z e s ła ły  k s .
w.działem; gdyby .u był w te j sali, tobym m iejsce shaceń , gdyż w  X  >uwilonie czek i-  ozime 2,45 Następnie obrona zrzeka s>ę sze- M a te u s z a  R rv ń c z a k a  1 B e r d 'c z o w a
nie umiał go w skaz"ć“. y łem 8 dni na za.m'owanie v ),o k u  smlercL regu świadków między innym, m ających ze- T o m „ka yd z j_ MWie7 o r ,o  n  ,

n .  ________________Ka Ósmego dnia zaś ohecny na sali adwokat znav.uc w  sprawie Lendzion-M astek. oraz u )  Kat  g a z ie  g o  u w ię z ro n o . Dru-
nreroś Berenson p.zyniósł mi ułaskawienie, to zna- częściow o świadków obrony oskarżonego g l k siąd z, t  ranciszek P iaseck i zm arł

. n Mn \ Cl Int Lnł-n m/*! L\.1 n I r .. /1 U1 fil 1/ A C1 Tlroi Maksamin, w ice-prezes ZZK i b. n- « . . .  „  „  . .
Zw ia-ku transpr-t->w cńv. Na pi tanie adw cz> skazanie na 15 lat katorgi. Jednak na U ojkosza. . w ię z ie n iu  w B erd yczow ie. Zwłok
Benkla, świadek mówi o wypadkach teroru us^n?  prośbę organizatorów  zgodziłem się kolei Przewodniczący odczytuje pismo te g o  kapłana-m ęczennika b olszew icy—  
na terenie związku transportow ców . Zaczęły p rz e m a w ia ć , choc ry ło  mi dziwn e ciężko, senatora M o.za z arj za; który t nK jzy_S’U, pQm j ln o  n ro ś h — n ie  w y d a li luanOŚCl
s:ę one po rozłamie w 1928 r Na tym tere- s ta »em w X  pawilonie, b fektf szubienicy i ze z Dowodu choroby me może przybyc na t a t o l j f k j - j  7  ° SC
nie rozszalał Sie w ów czas ckronny t ror przypom inane sobie naszych towarzyszów, rozprawę. Obrona zrzeka się , .ego świadka. K a io u cK ie j.

P r o l  G a b o  v ki: Mi w pan o >itórzy tu na tej sjubienicy P o m ó w i Następn.e zeznaie świadek sc-iator Kop- W  M ach nów ce zaś zesrał areszto  
«ubsvdiach c-/v związek transnortow ow ,ern do zebranych ,a, me poseł Dubois. Nie emski. Na pytame obrony o dzi ii. lnoać 3 JRu . A f r . r ,
k o rzy stf  z' s u h L d f C i  "anspoitowemw zapomnę tej clwili. Mur, szabienfea, pa- zeznaJetJ o towarzystwo m iw e rsy te tó w  w an y_k s. J ó z e f  Karpiński, a w Cha

ć' - L - h J  .„cinor.!/ nanadów ti zy na mnie ktoś, jakiś moskal z nródką. P o  robotniczych powstałe w  r. !923 . " a  n - ce -
S  w ,ia d c  k . O W )..m , wskutek napadów ,V-C£jj, .l)em do zeb'r,...iych: Nasi towarzysze, >u prace ośw iatow e, kulturalne i w ychów aw -

botowek wrogich i kome-tznosci utrzymywa-  ̂ t stawali z pętlą na szyi gmeli ze cze wśród młodzieży. Odoziaf młodzieży przy

r r i s f  yrauje H f e i  n @ i ł  . s a g ®  f l ż y .  t  m ^  a , , , ™w encj, m iesięczna. ■■ S7CZPŚiiwi ed y b r m o- p oiDewaz pozostali świadkowie na dzień
Prokurator Ruuze w /wrązku z fenu od- £  robotńiczn ou.ska dzisiejsi nie tawlB się, na tern cakonczo-

ntó-zia bvć w Polsce jak  u siebie w domu. W  no p< siedzenie Sądu. Następne posiedzenie
tak^W yjątkow ej chwili, w tak uroczystem  lutro.

łaim -G ródku ks, S tanisław  Borecki

L u d n o ść polska  
k ie j p rześh d o w an a  
sób , pozbaw iona  
sw ych k ościo łów  i

U k ra ;nv scv ;ie c -  
w okrutny sp o- 

z o sta je  ostatnich  
k apłanów .

fotografii listów, które prokurator przedkła­
da w  te j cnwili Sądowi, a  któr< są sprzecz­
ne z ostatniemi Odpowiedziami świaaka

Ą d w .  J a r o s z :  Mam tu w ręku list, 
przesłany obecnie na ręce Alastka z Gdań­
ska. L.ist byl otw arty. Przychodzi taki list, 
otwiera, się tro. a później zalepia z dwóch 
stron naklejką z napisem „uszkodzone".

P r o k u r a t o r  G r a b o w s k i  : uśmie 
chając się : P P S  ma jedną wade, że co krok, 
to znajduje się tam ktoś niepewny.

Posłowie Dubois i Pragier coś wykrzy­
kują. Przewodniczący zw raca uw agę tym 
posłom.

P n s e l  D u b o i s ,  zryw ając się z miej 
s ca : me pozwolę obnażać partji,

P o s e f  P r a g i e r  również w stając i 
żyw o gestykulując: T o  stamtąd ludzie orzy 
chodzą do nas, a nie od nas do policji.

—  P r z e w o d n i c z ą c y :  Sąd skazuje 
oskarż mego Dubois i P rag :era po 100 zl. 
grzywny z? niewłaściwe zachowanie się.

A d . H o n i g  wi 11 : Dokumenty, o któ 
rych mówi p. prokurator, bezwzględnie są  
listami, a zatetm służy im prawo tajemnicy. 
Konstytucja aw arow uje tajem nice korospon 
dencji a  kodeks postęjłowania karnego mó­
wi, w  jaki sposób może być tajem nica ko- 
respondencji naruszona, co może pow stać 
tylko na podstawie decyzji Sąau. Nawet

tś  i wm rafy na tm
( l i i  -w. *  t e a  #• mkm  « t |  r  . . .  ■* B jn.Putsch  po lityczny czy af?*ra Ic ry m f^ ln a

BUnAPESŻT. 2S.XI. Po.UJa od BUDAPESZT. (Pul). W związku w.,e emirytowam Hsjts I Raicś, 
dłuższego czi.su wiedziała o Ist* z dokonaneno. ostatnio areszto* jak również ziem anl Franda KIs. 
nieniu pewnej organizacji I na wM«aihl władzp, prowadz«ire D te te są jean?k mylme, albo ■ 
podstaw e uz-skanych in jrma- ś,‘edzxwu, cw dniu wezor®jszy.Ti w lem wzmiankowane osoby nie 
cyj aresztowała szereg osób po- kontynuowały przesłuchania. Na były aresztowane. Wśród aresz* 
dejrzanych. Organizacja obejmo- razie władże powstrzymały slą tuwanych niema znanych osebi*
wała szdf-eg ludzi o różnych opl- cd cgłosizema J.wzwJsK Aresztowani, których zgórą
njach politycznych. Krążą pogło- wanych osób. Niektóre pisma po- . 40 sa to
s i i ,  że celem crgai-zacjl było dają jakoby wśród aresztowa- ‘eSt 4?’ są P ^ er a.ż-Rł€ 0S°b
proklamowanie dyktatury o pro- nyrh znajduje s r były deputo- 
gramie radykalnym. wany Budavary< dwaj generało-

mja chińska niewiele jest warta, tem- 
bardziej, że C hiń cz jcy  nie posiadają

TAJEM NICZE C ELE AKCJI
BU D A PESZT. P.AT. —  Z zeznań aresz- dowaly się wybitne osobistość, polityczne z 

tow anych wynika, że nie chodziło o  akcję , obozu praw icowego i lew icow ego, ze w szy- 
która miała poparcie szerokich mas. Cele po stkich parttyj. Pozatem  figurował w  spisie 
lityczne całej akcji byiy niewyraźne i ruejed- hr. Bethlem , minister Gotnboes, prezes Rady 
nolite. Do organizacji przyłączyła się i grupa Mi.iistrów Katolyi i wiele innych osobisto- 

tempeiamentu wojowniczego. A jednak osób, liczących na to, że akc ja  w kierunku ści. W  pow yższej sprawie w ęgierska agen- 
przy ich liczbie i przy innych wyso- prawicowym lub lewicowym, względnie m a- c ja  telegraficzna donosi: W ladze policyjne już 
kich zaletach ich charakteru, mogliby jąca  na celu wywołanie wypadków kryminał przed rokiem były poinformowane o istnieniu 
oni wytworzyć poważną silę zbrojną, nych na wielką skalę, będzie mogła przygo- organizacji, której celów nie dało się dokład 
gdyby te napoły dzikie zastępy otrzy- tow ać drogę akcji skrajnie lewicowej. 6 człon nie określić. A kcja te j organizacji prowadzę 
mały odpowiednie wyszkolenie i gdy- ków komitetu w ykonaw czego było zdecydo- na była pod płaszczykiem patrjotyzmu, łecz 
by zdołano zaszczepić w ich dusze wanych na wszystko, nawel na uciekanie się w rzeczywistości miała na celu zbrodnie po- 
ldeał moralny, bez którego tworzą one do morderstw, co wynika już z pierwszych lityczne i pospolite. Akcja ta przybrała o - 
nie narodowej wojsko, lecz bandyckie dochodzeń. statnio fortny bardzo konkretne,
przeważnie bandy. W śród ofiar projektow anych mordów znaj .................

nlcy Karani w okresie konsoli 
dacJI kraju w roku 1920 Wszy­
stko osoby be- Jakiegokolwiek 
znaczenia. W pie/wszym okresie 
Śledztwa wyłania się podejrze­
nie, Iż spisek miał na celu opa­
nowanie przedsiębiorstw i doko­
nanie w nich kradzieży, któreby 
przyniosły sprawcom korzySci 
materjal.ne. Z przeprowadzonego 
przesłuchania wyrrika, iż spi­
skowcy mają zamiar nadać swej 
zbrodni pozory akcji politycznej 
I w tym cc.u projektowali opa­
nowanie kilku gmarhów publlcz 
nych, ażeby w ten sposób wy 
wołać poważne zaburzenia w 
normalnym biegu administracji 
oraz spowodować znaczniejsze 
rozruchy.

Z okazji „T ygodn ia  powieści pol­
skiej” w ypow iada Ziem ia Lubelska 
Nr. 3 2 3 )  następujące uw agi:

H-zys niat. jącą  w ;ększosć produkcji s ta­
nów i w zakresie literatury pięknej, prze­
kłady. Drukuje się —  w wielu w nadkach 
zagranicą, dla taniości i długiego k-edytu —  
be: w, boru, wszystko, cc  piśmiennictwa ob 
Cc p-odukują: pisarzy największych, śred- 
n.c. i zupełnie bezwartościowych, ale sen­
sacyjnych. Drukuje się jo  w pr ekiadach i ad 
ko dobrych, w olbrzym iej większości nawo- 
łującycn o p< nstę do. nieba, zaśm iecających 
język polski i w yrządzających krywdy a u o -  
rom oryg.nałów, lecz na większą —  społe­
czeństwu czytelniczemu.

_ M asa przekiauów, kolportowana <*pręży- sc-1 Po wszystkich iakątKach Kraju — ta - 
sza procek t J ; bowrem daje łatw iejsza moż- 
nosc kolportażu  - zalewa księgarnie, bibljo 
teki czytelnie, domy prywatno i spycha na 
aaleki plan tw órczość rodzimą. Przeżywany 
zas Kryzys gospodarczy jeszcze svtuacię « -  
gars^a. Obroty książką, traktow ana u nas 
pow szec irrje jako przedmiot zbytku, m aleją  

d c z u j ą  położenie to w sposób katastro- 
■3'ny szczególnie p isan e  i artyści jx>Iscy.

Zi zas i szkoła polski., która lożn wiel­
kie sum y na wychowanie fizyczne, a jedno- 
cześme zupełnie skasow ała budżety na bi­
blioteki szkolne, nie wychowuje jak  dt ,vo- 
dzą fakty «adi przyszłych czytelników o -  
wvzszyrn pozio.nie kultury i zainteresowań 
twórczością o jczysta, los te j tw órczości ę-

zie przesądzony, jeśli się stosunki nie zmte- 
nią.

Trudno powiedzieć, cz y  tydzień pro
p ag a n d y  Icsiążsi za rad z1 złemu,   ra -
cz 9!( nie. „T ydzień” , urządzany na 
w / , t  innych „ tyged n i” , m ający ch  po­
budzić ofiarność społeczeństw a, zawie  
ra w sobie pew ne niepożądane nieT-  
wiasrki. h

Ksią :ka polska go d na ,est polito-  
»ama ze względu na jej ciężki los, ale  

jednocześnie o  litość prosić nie m oże!. .  
Jeżeli ,,rydz:eń powieści polskiej” zwró  
ci u w a g ę  szerszych m as c z y . J r i k ó w  
na ; powieść j znudzi w nich potrzebe  
obcowan.ih z polskimi autorami, cd  
będzie osiągnięty.

*Jeżv. i zaś  ta łączność pomiędzy poi 
skim autorem a polskim czytelniki: m 
me zostanie wznów iona, wysiłek or­
ganizatorów pójdzie na marne.

Marny los pisarza polskiego nie 
jest cze m ś w yjatkew em  w okresie, gdv  
intel;gencia w ogóle  znajduie się w  o -  
kropnych w arn ik ach

RepuDliKa Nr. 3 2 6 )  op o w iad a  o sy­
tuacji w Ł od zi:  y
„ W  Łoazi i fs i  obecnie 12.000 oezrebot- 
ń .h pracowników umysłowych. Z tei Gcz- 
by zaledwie cdna czw arta część koi Łys a z
cze 0111 NT ’ . w.yp,“canvi 1 Przez zakład rW ,, , , -  
czen. Niektorz op^ro rozpoczęli nobiera-
Cecv'dPP n v°fl r ni .Pob,'erai?  je  po k łka m ie- 

7  °,st“  otrzym uj? żadne, po­
m ocy, Z oitki ustawowe zastarj' przej ,ch

7m aZS an£' Z d° ‘
OKf? b<jrn]e y^bYorayła się taka sytuacja, żt 

^MeC> h ^ o ^ t n y c b  m td.gentćw  
w ■krajnej ni dzy. Trzi hL S j .  

wie wziąć pod uwagę, że pracownicy urny 
słowi zyl nieszKal w zgoła innych wortm.

301 rzeby też są inne, a możliwości 
zarobkowania daleko bardziej o^rar.czone.

Robotnik, pos bawiony pracy, żyje wpraw 
d‘ ,e w  strasznej nędzy. Ale może on od czj. 
su do czasu znaleźć jakiś przygodny zarobel 
P°m07..‘_ dozorcy w uprzątaniu domu, prze­
niesie kilka bej towaru, zostanie w pewnych 
OKresacn czasu zatrudniony przy robotach 
ziemnych. T ego wszystkiego bezrobotny 
pracownik umysłowi, nic je s t w cts.m< robić. 
N.t umie ją ć  się takiej pracy.

" c iw ią nadęiścia zimy tysiączne rz e ­
sze oeziobotnych pracowników umysłowych 

■ alazly się w wurtuikach niesł,chanie ■ - 
kich.

D w an aśc .e  tysięcy bezrobotnych  
inteligentów w samej tylko Łodzi —,  
trudno nawet uwierzyć!

Alę tylko przy uwzględn.eniu rego 
kryzysu inteligencji można zrozumieć  
p rzy czy n y  kryzysu teatru, sztuki i lite­
ratury. i ecror.

m i n . m a r i n k c w i c  p r z y b y ­
w a  0 0  W A R S Z A W Y

W A R S Z A W A , 30 .1 1  (rei. w łasny)  
Minister sp ra w  zarganicznyrh  króte- 
f  3 J u g .s ła w ji  p. Marin ko wic p rź$_  
będzie n? granicę Polski do Z e h r j d o ­
wie o godzinie 10 wieczorem w dniu 1 
grudnia r. b. Poseł lugosłowianski w 
w a rsz a w ie  minister Lazarew ic udaje 

się' r a  spotkanie ministra Marinkowica  
samolotem do Bohumina. Ze strony  
ministerstwa spraw zagranicznych wy­
jeżdża na spotkanie ministra M arm ko-  
w ica  J o  Zebrzydow ic rad ca  Stanisław  
Sośnicki z protokołu dyplom atycznego,  
s elem tow arzyszenia dostojnemu g o ś­
ciowi w ciągu całej jego podróży Mi- 
mstei Marinkowic, który p rzy b y a .a  do 
Polski wraz z małżonką, wybitną dzia­
łaczka społeczną i znakomitą malarką,  
przybędzie do W a rs z a w y  w dniu 2 
grudnia rannym pociągiem . Powitanie  
odbędzie się na dworcu w  salonach re­
cepcyjnych o godzinie 10 rano

«
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S L O VV U

ODCZYT POSŁA BOHDANA PODOSKIEGO
o projekcie prawa małżeńskiego

■a

a n i B K a

1
Od <lrim*nistracji W W8RZE S T D U H

T Y L K O  ZA  DARM O

Sz. Sz. N aszy ch  P ren rm e ra to ró  w uprzedzam y, ż c  z dn.cm

1 grudnia r. b. w s trz y m a m y  bezwarunkowo
wszystkie e g z e m p k rz e ,  które do tej d a ty  nie b ę d ą  op łaco n e .

W  niedzielę dnia 2 9 - X I  w sali K a- szech  rozw odów  ani kościelnych
syna garnizonow ego odbyło się zeb ra- cyw ilnych niem a w ca le !., 
me Klubu Społecznego, na którem p o -  Ignorancja m ó w có w  w dziedzinie  
seł B. P o Jo sk i  poinformował z e b ra -  p raw a była jednak niczem w p o ró w -  
nych o projekcie n ow ego p raw a  m ał- naniu z ignorancją w  sp raw ach  religji. 
żeńskiego, o p racow an y m  przez Korni- Ktoś nie mógł zrozumieć, d laczego  
sję Kodyfikacyjną. kler katolicki w trąca  się „nie w  sw oje
żenskiego, który w yw ołał już dość b u- s p ra w y “ , kto inny w ysunął projekt, ah y  
no zaak centow ał,  iż projekt p raw a  mał rząd polski poprosił papieża, iżby z a -  
żeńskiego, który w yw ołał już dość bi,- bronił biskupom polskim zabierania  
rzłiwą polemikę, nie jest bynajmniej głosu w sp raw ach  małżeńskich, jeszcze  
projektem o b e cn eg o  rządu, lub klubu inny z całem  przekonam
B B W R . Jest  to tw ór komisji, złożonej żc  księża, iako gieżonaci,  w ogóle  nic wiedziła ją z poczatk:em jesieni. Tym razem den z pociągów pośp.esznych uniknął kata-

„Szliiba" wędruje
zagranicę

i Fi L A N 0 J A PO - I  M O D A
t ff lR I IW D A T  ---------______________t ____ - . . . *W B L IN . P A T . —  irlanaji zagraża nowa zbrały do nienotow anej cfotad wysokości! 

lub  k lu h u  in n y  z c a le m  p rz e k o n a n ie m  tw ie rd z ił, klęska powodzi, gorsza .od te j, która n a - W oda zalała wielkie przestrzenie B a ju . Je -

z p rofeso ró w -p raw n ik ó w  i pracującej nie m ają do gadania w  sp raw ach  mał- powódź zagraża głównie hrabstwom śród- strofy dzięki przytomności umvsłu o k o Uc z -  naraz, obecnie bywa pięć, sześć. Nikt ne

W  puolicznej bibljotece Kierbedziów iest 
specjalna sala pism —  gazety z całei P ol- n j  .  * .  .
ski, dużo zagranicznych Nigdy n e n żna ‘ 0  ' f i m w JeQl,em z p ,m  wał
było znaleźć miejsca, deptano sobie po no- ra w sk ich  czytam y:
gach, wyrywano ochłapy gazet. Byli am ato- ,,Sztuba“ Łęczyckiego grana jest obecnie
rzy. co spędzali tam po pięć godzin dzień- równocześnie w czterech r. astach Polski 
nie, w ertując wszystko —  u ednego takiego w W arszaw ie, Lwowie Lublinie i Cieszynie 
zagorzałego czyłełn.ka, kulawej garbuski, wi . . .  ,  _  . ’ . , .
driaiem raz naw et w ręku Kurjer Wileński. (G bjazdow j T eatr K/aicowski). V ce 

Jednak czytelny ten naród warszawski, zaś odbędzie s :ę prem jera -w Teatrze M iej- 
myślalem z podziwem. sk:m w Bydgoszczy.

Alag,strat cofnął kredyty; ustanow,ono „Sztubą" zainteresowała się już zagrani-
w ^darmowej dotychczas bibljotece pewne ca_ Fran_.|iscy ^  autora ^  k)l

20 groszy za w ejście do sali pism, z pra ka lat przebywał we Francj/i, wystawiają ją  
•n siedzerra tam choćby do wieczora. w teatrze francuskim w Nancy.
I tam, gdzie dawn.ej było po lOO osób Prowadzone są również pertraktacje ©

w y sta w ie n i „Sztuby" w jednym z teatrów
kow ym  i południcwyn , gdzie dosięgła już ńy;ch n eszkańców, którzy zatrzymali p o- | g $ J § J  “ « * * *  i jugostaw ań s.ic .i.
niebywałych rozmiarów. Całe wsie znalazłv cia^ nad sama wvrwa_ iitwnrzrma nru-ł . • P *- Jj & >  ̂ ^

ju ż  od d z ie s ię c iu  p rz e s z ło  la t. P r o je k t  ż e ń s k ic h  i t .p . i t.p .
te n  m u si p rz e jś ć  p rz e  M iw s te rs fw o  S z c z y te m  w s z y s tk ie g o  b y ło  je d n a k  niebywałych rozmiarów. Całe wsie znalazły ciąg nad sam ą wyrwą, utworzoną’'p od  torem „-'j! sze e a ie t  tak __________ _
S p ra w ie d liw o ś c i  i R a d ę  M in is tró w , nim  w y s tą p ie n ie  p e w n e g o  a d w o k a ta , k tó ry  się nod wodą. Drogi stały się nie do przeby- przez wodę. T rw ające  w dalszym ciągu b e - da 20 g t  na w lźystk e, to co d ^ ie ro  na
t r a f i d o  S e jm u , i w  te j d ro d z e  n ie z a -  p o w o łu ją c  s ię  n a  s ło w a  s w e g o  p r z y ja -  cia- Pociągi docierają do stacy j przeznaczę- zustannie deszcze zapow iadają znaczne roz- jedną. N H W I /  1 1 / J I z a v  C j l T H U /
w o d n ie  u le g n ie  z a s a d n ic z y m  z m ia n o m , c ie lą ,  d o s k o n a le  o b e z n a n e g o  ze s o r a w a  nia torami okrężnemi Rzeki i kanały w e - szerzenie się klęski. Spotkałem w cukierni kulawą gaibuskę: U  w W  t  1 i 5 1  *

P o  ta k iern  w y ja ś n ie n iu  re fe re n t mi K o ś c io ła  k a to l ic k ie g o  (n a z w is k a  te -  jp> * .•  « ,  za« wy 7yłern, że nie chodzi pani KAN O N IZACJI I B E A T Y FIK A C JI

p rz y s tą p ił d o  rz e c z o w e j a n a  >zy D -(>  g o  -zęoz iz n a w c y  p a n  m e c e n a s  s łu sz n ie  j t r 9 S 2 ! l W V  W K D K D  r P ^ ? r W ! ! 3 r | l  fO O ? ? P f l,|  JUZ—°l3etibS e t-T z w a ż y ł .  W olę wvdać te K o n g r e g a c ja  R y tó w  z e s ta w iła  ,o -
je k tu , p o d k r e ś la ją c  je g o  s tro n y  d o d a r -  m e  w y m ie n ił) ,  —  p o in fo rm o w a ł o  z n a -  " ’  M  2Q tu _  w cufóe^  i )(>sta:? ]ed n , ciast w y  w y k a z  is tn ie ją c y c h  o b e c n ie  s p ra w
n ie  i u je m n e . D o  c e c h  d o d a tn ic h  n a le -  m ie n n y ch  o b ra d a c h  w  W a ty k a n ie  N ie -  BOWY^ł , i\ DA T . W czoraj w ieczo- stał kompletnie zniszeonym siła eksplozji b y - ko i widzę dużo ludzi... k a n o n iz a c ji  i b e a ty f ik a c ji

« , • , i • t * ‘ - -- rem  w  Srhnfin if*v  k  _ Rrirv»cłnu7iQ tiac tao tł w v  Jo f  *aLr     w  r    j ____ •_? i_ t . - J J  J .
ż y  t r o s k a  o  k o b ie tę  dziecko-, o ra z  
c h ę ć  w z m o c n ie n m  ro d z in y . K o b ie ta  w  
p r o je k c ie  je s t  tra k to w a n a  n a ro w n o  z
m ę ż c z y z n ą ; ta k , ja k  m ę ż c z y z n a  m u si g ło s o w a n ie . G ło s y  s ię  p o d z ie liły  n a  todąg_ fo p m :  n a ju u jac j s ‘ę przy rezerw ua- astrory udała s ę̂ komisja sądow o-śłeacza ce  kow e), tłumy V.n:kiy jak kam fora,’  Pannice P o ls k a  w e w sp o m n ia n y m  w y k a z ie  p o

Liczba

p o n o s ić  c ię ż a r y  u trz y m a n ia  ro d z in y  i ró w n e  c z ę ś c i ;  m ia ł z a d e c y d o w a ć  P a -  epfo^iądzenia badania przyczyn kata  zredukowano sTara parał tyczka urzęduje w tarza  s ię  c z te r o k ro tn ie . Z a n o to w a n y
At arl nr. 7 5 m s 7 n ń i-  ni^-J- ktfSr iaA n ilr nArt-ii rrini- p ^ sam a, H,e czeka się na książki ani chwili. 1 ió t,,  i t  U nr^ m  -ii nF i n rn ro tw y ch ow y w an ia  dzieci, po zam ążp ój-  pież, który jednak oddał swój głos za., 

ściu m oże z a ch o w a ć  sv^e nazwisko p a -  w prow adzeniem  rozw odów !..  
nienskie i t p. T ak, p sd łu g  szczerego  przekonania

Szlachetne tendencje, których m oż- s ta re g o  p o ls k v g o  prawnika (p raw n i-  
na się dopatrzeć w projekcie, gina jed - k a ! ! )  są  rozstrzygane w  Kościele ka­
nak w o b e c  rażący ch  błędów i niekon- tolickim sp raw y S akram entów !.,  
sek w ercy j .  Z dziesięc!u w ygłoszonych na ze-

Referent wskazuje na trzy p o d sta -  braniu mów, suto nadziewanych d em a-

n  . - , . ksi3zk' aai rtiwin. jesf pndj,ety 13 lipca 1741 roku proces
D aw niej wypożyczalń,i-a wydawała okcao ; . J Ł o , , ,
1000 książek dziennie, daś -  może 50. kanonizacyjny błog. Kunegundy —

zmarłej w 1 2 9 8  roku. Następnie roz-
O T W A R C IE  | A L O N l p o częta  2 9  sierpnia 17 72  roku i akcep

Dzień powszedni, 12-ta w południe —  tow ana 31 m aja 1 7 8 6  roku p raw a
zdawałoby się, że ludzie mają coś lepszego beatyfikacji świętobliwego Rafała Chy  
do rcbo-ty n.ż gap.ć si-ę na obrazy. lińskiego, franciszkanina urudzonego

Ledwo nie zaduszono woźnego i ledwo w w arora& cH ot • u,zostały dzielnie. Jedynie na 4 kursie me- nie stratowano jednej par i ^  tabuny żąd- 7. eJ 1 j,

W Z N O W IE N IE  W Y K Ł A D Ó W
W UNIWERSYTECIE WILEŃSKIM

. . .  , ,  , , . . . . .  W C Z O rP I W Z n O W lo n e  l u i m i ł  u t i c u u c .  j e u y m e  n a  H A u r s i e  m e *  jcunej —  w uuuj ^4U-  j -  •• . . . „ , i_ .
w o w e  w a d y  p r o je k tu  o  m a łż e ń s tw ie : g o g ją .  n a iw n o ś c ią , ig n o r a n c ją ,  a  n a w e t  wykłady na wszystkich v y d z !a dycy^y stu lencl—żydzi zaleli estetycznych vrażeń m.łośmków m a- d ie c e z ji  g m e z m e n . k ie j w  1 k u - 

1. P r o je k t  je s t  s p rz e c z n y  z d u ch em  r-o sp o litą  g łu p o tą , —  ty lk o  je d n a  b y -  Uniwersytetu Stełana Batdp CZeśĆ mlelsc Z lewel i Z DTawei larstv,ra.- Zachęte od głównej sali D a le j o tw a r ty  w >dniu 4  m a ja  1 9 2 7  r.
k o n s ty tu c ji  w o p ra c o w a n iu  k lu b u  B B  ła  rz e c z o w a  i k a to l ic k a . . . . .  s t r n  . »  i I  do dw,.ch zer. p r o c e s  in fo rm a c y jn y  w  s p ra w ie  k a p ła -

WR. _ Redakto St. Maćków z dał. kilku Od rana przy wejściach do Gdy pod’czas przerwy wezwą- Kaswac n̂ie urzędowa" oa ,utraP—^utrJ 113 J V̂; a Czartoryskiej,
i. P r o ie k t  ie s t  sp rze zny z z a s a d a -  sw o im  prze .u o w c o m  c ię ta  i m ocną^ uczelni dyżurowali funKcJonarJu- no Ich do zajęcia lewej Strony, będ/ie tu pusto jak  w płatn ej bibljotece. J13’ u r° d z o n e g o  w  d ie c e z ji  p rzem y  >K.iej 

mi a u to n o m ji K o ś c io ła .  T a  s p rz e c z n o ś ć  o d p o w ie d ź , w y k a z u ją c  ich  ig n o - a n c ję  i Sz t wyznaczeni przez rektorat żydzi przez C'Jy czas wykładó Sam e P0 ftre ^  i pejzaże. Ledwie vyszpe- i z m a r łe g o  w  1 8 7 3  ro k u . C z rw a rtą  
w  s p o s ó b  ja s k r a w y  z a z n a c z y ła  się  w  w y ja ś n ia ją c  is to tę  s p ra w y . N ie s te ty . ,-rawdzaJąC <  /upł.latnle l-gitv* deł-onstracy |nie *taJI. w ? L S  S iS ia  S ł S  W ’e S z ' ie ^ r a w ą  je s t  p ro c e s  >'>forma-
a r ty k u ła c h , d o ty cz ą -cy ch  ro z w ó d ó w . Z a  g ło s  ter p rz e m in ą ! b e z  e c h a . b o  póź mac|e wchodzących. Nad normalnym tokiem z * | ę ć  niż zgrabną mi>ddkę’ na kanapie. ~ ’ .  za ło .zy - ' e ,k l z g r° ? a ^ I 113
w ie ra n ie  m a łż e ń s tw , p o d łu g  p ro je k tu , m e js i m ó w c y  z ró w n y m  tu p e te m , ja k  Osób postronnych na teren CZUwall wszyscy profesoriw le Z Spotkałem eks-reprezenta nta Polski w p 10S . ■ ? in y  z ^ aza
m o ż e  b y ć  d o k o n y w a n e  w o b e c  u rz ę d n i-  ich  p o p rz e d n ic y , z a b ie r a li  g ło s  w  s p r a -  uniwersytecki nie dopuszczano. J. M. Rektorem Januszkiewiczem Ameryce, ze znudzoną miną zerkał po ścia - F r a n c is z k i  S ie d l ic k ie j,  u ro d zo n e jj vr d ie 
k ó w  s ta n u  C 'w vilnego, lu b  w k o ś c ie le ,  w a c h  o  k tó ry c h  m ie li  b a rd z o  m g lis te  Cześć studentów— chrześcijan na czele, który DOłcżył ty ’e wy- na(-h- , . •; °^§ w a rs z a w s k e j i z m a r łe j d R z )rmip
n a to m ia s t  ro z w o d ó w  m a u d z ie la ć  ty l -  p o je c ie . miała W klapach Zielone WStą- Slłku W kierunku uspokojenia m al-irtw rm  rzikLm™’ ze in eresuje s'ę pan w 1 9 0 2  P!’̂ es ten  z o s ta ł  o tw a r-
k o  sąd  ś w ie c k i .  J e s t  to  w y ra ź n e  p o -  D y s k u s ja  s ię  n ie u d ała  a le  w y k a z a -  żeczki. Umysłów. -ĄUaaSa.’., dostafei^i zaproszenie,,,. n:kt c z e r w c a  1 9 2 7  ro k u  i re fc .m je  g o .
g w a łc e n ie  ju r y s d y k c ji  k o ś c ie ln e j,  s p rz e  a prd ,rzebę z o rg a n iz o w a n ia  p o w a ż n e j WyKłady Odbyły się W całko- Wydana W niedzielę ulotka w domu nie chciał pójść.... szkoda, by się p o d o b n ie  ja k  i p ro c e s  w y m ien io n  po 
” n e  z k o n s ty tu c ją ,  g w a r a n tu ją c ą  w y -  w y m ia n y  m y śli n a  te m a t p ro je k tu  p r a -  w ltyi.i Spokoju, przy zwiększa- endecka, została skonfiskowana, zmarnowało, p rz e d n io , k a rd . \/brde.

znartiom  a u to n o m ię . w a  m a łż e ń s k ie g o . nej znacznie frekwencji słucha- Również usunięto z murów K O N C E R T  W  A M E R Y C E
3  P ro ie k t  n ;e  lic z y  s ię  z r r a d y c ja -  , Sprawa je s t  b a rd z o  w a ż n a , w ię c  b y  czy. miasta dejw y kilku korporacyj PrOteS p rzem ytn ików  herOplIty

« R z e c z y n o s o o li łe i .  k tó ra  w s z y s tk ie  ^ b y  d o b rz e , g d y b y  je s z c z e  ra z  z o s ta ia  W celu uniknięcia ewentualnych akademickich, wyjaśniająca sta- BA ZYLEA . PA T  -  W  głośnyir prw
‘ ‘ cesie przemytników hermmy sąd w y d a ł  w y .

mi R zeczypospolitej, która wszystkie % & oy  eszcze raz jpsta^a --------------
wyznania c a cz a  opieką i sza o m k iem . _',>koiaina p roba zorganizow ania  dysku nieporozumieńł V J on U.1 MW V w -     •• . .
W p ro w ad ze n ie  przymusu świeckiego 1 na ten temat.

chrześcijanie I nowisko tych organizacyj wobei
Łyd .1 siedzieli na wykładach od* ostatn.ch zajść. następującą histotrję:

do sp raw  ta k w yjątkow ej w ag i ,  jak  
śluby, traktowanie małżeństwa, za­
w a r te g o  w  kościele narówni z doko-  
nanem w o b e c  urzędnika świeckiego,  
jest niezgorsze z tr a d y c ;ami polskiemu

T re ściw y  i dobrze zbudow any refe­
rat p. posła P odoskiego wyw ołał, iak 
i m ożna było się spodziew ać, dość ożv  
wioną „d ysku sję" . Niestety, w yraz  „dy  
skusja“ musi być w tym w yoadku uży­
ty raczej w znaczeniu śronicznem. Nie 
było w łaściw ie  dyskusji,  było raczej  
popisywanie się elokwencją, przyczerr  
krlku m ó w có w  nie zanadto obchodził  
w łaściw y tem at który należałoby roz­
winąć

O drazu uderzyła kompletna niezna­
jomość strony prawnej zagadnienia. P e  
wien lekarz zaczął swe przemówienie  
od sz czereg o  wyznania, iż nie rozumie  
wcale, o  co w łaściw ie  chodzi p ra w m -  
kom i Kościołowi, którzy kłócą się o 
jakieś d-obiazgi prawnicze. Podług te­
go lekarza, najważniejszą rzeczą ‘est  
troska o zdrowie p otom stw a. P om ija­
jąc  sw ą, skądinąd szlachetną i dobrą  
mvśl, lekarz ów tak zainterpretował  
małżeństwo, że .robiło się przykro i tro  
chę w styd za ludzkość i m ożna było  
pomyśleć, że chodzi o w z o ro w ą stadni 
ne, a  nie o  m ałżeństw o!

S z ereg  m ó w có w , czerpiąc sw ą eru-

-ICUUjaiO UltTlU 11 IL. . • . - ‘ . a . r r r\

—  MSZ. zanudzało mn:e, byrni propago- rok. okazujący głowni.go oskarżon g .

CZEMU MAMY POWODZENIE?!
w ał polską sztukę w  Ameryce. Literaturę, Muellęrc na 9 miesięcy więzienia ' , kar -̂)p "  

:ykę. Przysyłano z kra nlfzną w kw-ocie 20 tysięcy fra n k ó w .  D.rugi
oskarżony Ballinart skazany został na ( .y

-O D P O W IE D Ź  NA T O  P Y T A N I E  D A Ć  M O Ż E  K A Ż D Y  N A SZ  K L I J F . N T
Dobór i dobroć towaru, różnorodność gatunków, najmodniejsze I piękne wzory, 
grzeczna obsługa, no i -  najniższe ceny — Oto nasze niezawodne atuty

- D O R Ó W N A J Z A T E M , A P Ó Ź M IE J  O SĄ D ZISZ  SAM  C Z Y T E L N I K U .........................
A C E N N I K  N A S Z ? !

P o ń cz o ch y  jed w ab n e . . . . od ZŁ 3. — K oszu le m ęskie sp ortow e od  ZŁ 5 .—
K oszule dzienne dam skie. .  . 3 .— K oszu le dzienne zefirow e . . 7.50
K o m b in acje  „ . . )> yy 5 . — K oszu le w iz v to w e ........................... yy yy 8 .—
R eform y „ . .

yy 3.30 K oszu le n o cn e ...................................... yy yy 5 .—
K om binacje dziecinne bajow e K r a w c y  . . . yy yy — 90

d a m sk ie ................................................ yy 2 .2 5 Skarpetki . . . .  . . . yy y y — 9 0
P u lo w ery  i d żem p ry  dam skie . >7 yy 11.— B o n ż i - r k i ............................................... yy yy 14 50
P u low ery  dz-ecinne z  b ły sk a­ S zale  „ w ł o s k i e " ........................... >y yy 4 80

w icznym  zam kiem  dam skie . yy 8.50 S zale  białe jed w ab n e. . . . yy yy 2.40
A p aszk : s z a l e .................................. 5.50 G etry  filcow e na zatrzasku 3.40
G arsonki dam skie . . . . . 2 0 .— B iel zna b a j o w e ........................... 3.50
P a ra so lk 1' „  ........................... j y yy 5 .— P ortfele  i portm onetki . . . yy yy 1.50
T oreb k i „  ...........................

yy f » 5 . - G arnitury n arciarskie trenin ­
K o rale-n aszyjn ik : . .

yy yy — 90 gow e ............................................... yy yy 1 9 .—
R ękaw iczki „ . . yy yy 1 .4 0 G arnitury łyżw iarskie puchow e y* yy 4 1 . —

sztukę stosow aną, muzykę. Przysyłano
ju różne znakomitości —  na koncercie do- --  , , , - ir-H -r ,
skonalegu skrzypka było 27 osób, w czem 'ri,dni wnęzienia i tysiąc franków nry’ 
cała nasza placówka in gremio, a bilety b y - ° ? Karz?Tlyi RaUL'h ~  na 4 m,esie>-Y 
ły szalenie tanie —  dla propagandy. G łucho- n a i 20 tysięcy r.i .ow gr_)-wny. -
niemi nawet nie chc eli chodzić na koncerty wkarżo-njch zostało innewmnionych, m J4 
tego m istrza —  tournee skończyło się fia- Jednak pomesc częst koszt jw  są di,w' 
skiem.

Przyjechał jeden matoł, um.ał grać na gto się dostat na salę. 1 w szyscy hyu za­
trąbię i fałszować na fujarce. „Co ja  z p a- chwyceni i gadano o tym koncercie _ ł jw z  
nem pocznę!“ —  wołałem zrozpaczony, czyż pół roku. U ntulow ano mi szczerze, ze 
w ministerstwie nie wiedziano że pan tak ska ma tak:ch artestew  i laką '-ulturę mn- 
głupi“. zyczną. „Szopen i Paderewski nie S4 u na!:

— Mówiono, że pan to jakoś urządzi. un katam i", mówiono.
W ynająłem  salę i —  darmowy koncert. T ak  panie, ludzie lubią na darmo

Niech chor ktoś będzie poza nami i woźnymi. —  W strętne.
1 był wściekły tłok, i z 500 osób nie m o- —  Obrzydliwe. - r ’•

Ir B W  D Z I Ś
K B  B  nowy pro

l a f f l i l "  k a b a  i czwartki ■
lele i święta ^  B
lO łu d n ló w k i

i wiele im y c n  pięknych i p otrzeb n ych  rzeczy

POLSKA SKŁAONirA SALANTERfJNA
dycie z pew nego artykułu dz-tnnikar-
skiego, z patosem  pow oływ ał sie na 
praw o małżeńskie w e W ło sze ch , gdzie  
są śluby c w i l n e .

M ó w cy  ci w  naiwności ducha przy­
puszczali, że gdzie są śluby cywilne,  
łam są i rozw ody i byli zaskoczeni,  
gdy red St. Mackiewicz wyjaśnił im, 
że włosk!e praw o małżeńskie jest zmrd 
ne z duchem katolickim i że w e  W io -

Franciszka Frliczki
I w

niedziele

program 
Kabaretowy

Hf
popołudnlówki 

od 5.30 do 830 MICKIEWICZA W. 11

Zamkowa 9, teł. 6-4E
A cóż więcej?...

O tó ż  to  w łaśnie, że o d  dzisiaj aż do świąt B c ż e g o  N arodzenia udzielać Dędziemv p onadto  
specjalnego g w i a z d k o w e g o  lO^procentowego rauatu na wszystkie towary

JÓ Z EF  W O D E C K I
Wilno, ZAMKiWA Nr. 7 (obok kościoła św. łan i)- Telefon 928.
P o ł f c a  p o  c e n i  h  b e i w z g  ę d  Li e  n i s k i c h  f i r a n k i ,  - o b r u i y .  w o ł d r r  w a t i w e  

s z j w c ,  p o d u s z k i ,  p ł ó t n a  b i e l i ź n i a n e ,  b i e l i z n ę  d a m s t ą , -  n ę s k ą ,  k a  n i z e l l t i  w e ł m ^ j 16 
i  p u l l o w e i y ,  g a i a n t e r j ę  ■‘• e ł n /  n a  s u k n i e ,  o t a s z : z e  i  m a t c r j j ł y  n a  u b r a n i a  m ę s k i e .  

R e s z t k i  w  w i e U i m  w y b a r z e .

OYWAHY. WYPRAWY ŚLUBNE*JEDWABIE, CHODNIKI,
Wielki wybór wszelkich towarów.

U YA O A l Dla młodzie y  szkolne] mater]ałv na mundurki i fartuszki z raba m.

Plapt i plagiatorzy
W  pewnem gronie z braku innych 

tem atów  zaczęto  m ów ić o wystąpieniu  
p. Czerniewskiego przeciw  znanemu pi 
sarzowi J. W ołoszynow sk.em u.

Ja k  w iadom o, p Czerniewski ze­
stawił w „P rzegląd zie  Literackim ‘ (nr  
9  —  1 0 )  szereg zdań z nowej książki 
W oło szy n o w sk ieg o  p. t. ,,oRk 1 8 6 3 “ 
ze zdaniami, wyrwanem i z „Nullo i ie 
g o  to w a rz y sz e "  Bielańskiej i, podkreś  
łając u derzające  podobieństw o, z ap y ­
tał się: „C o to ma z n a c z y ć ? " .

N a to pytanie ciętą i w yczerpu ją­
c ą  odpow iedź dał w  „ W a d o m o ś c ia c h  
L iterackich" (nr. 4 7 )  sam W o ło s z y -  
nowski, ale ponieważ przemów iły dwie  
strony i nie było głosu trzeciego, prze  
to przygodne grono o só b  w  tow arzy­
skiej p o g aw ęd ce  zaczęło  się b aw ić  w  
arbitrów.

K+oś, nie z astan aw iając  się długo i 
znajdując się pod w rażeniem artykułu  
p. Czerniewskiego, rzucił przykre sło­
w o: p lagjat!

Kto inny zap rotestow ał:
—  Sąd pana jest zbyt krańcowy.  

Znajduję w  tern tylko cechy  plagiatu...
Jesz cze  ktoś powiedział p aram n e-  

zia, później: wpływ , przypadek i t. p.
Rozpoczęły  się rozw ażania. Odrazu  

został odrzucony plagjat .  W  powieści  
historycznej, obejm ującej h ezm ała pół

tysiąca  stronic druku, z aw sze  m ożna  
znaleźć kilka lub kilkanaście zdań, po 
dobnych do juz użytych w  jakiemś  
dziele o pokrewnym  temacie..

„C ech y  p lag ja tu "  zostały również  
odrzucone, a  do tego i potępione, jako  
określenie, z aw ierające  raczej obrazę  
o sob istą ,  niż rzeczow e oskarżenie.

Pow iedzieć , że jakiś utw ór nosi 
cech y  plagjatu, to tak, jak g d yby rzec  
pod czyim ś ad resem : pan Iks robi na 
mnie wrażenie złodzieja!. . .  „Robi w ra  
żerie .. . .  a  b roń B o że , nie jest złodzie­
jem, —  czy  ja to m ó w iłem ?" . . .

B rzydka łatka komuś zostaje  przy­
pięta, droga zaś  odwrotu, nie zanadto  
co p raw d a  zrecznęgo, zabezpieczona.. .  

P iz e ch o d z ąc  do innych określeń,
d ebatujące grono odrazu w kroczyło  w  
dziewiczy las niesłychanie zawiłych,  
subtelnych i mglistych pojęć wpływów  
św iadom ych i podśw iadom ych, naśla­
dow nictw a god ziw ego i niegodziwego,  
pamięci normalnej i fałszywej...

A gdy. w yd o b y w a jąc  coraz  ściślej­
sze i dokładniejsze definicje, zdaw ało  
się. w sz y scy  byli bliscy ujrzenia jasne 
g o światła, ktoś nieoczekiwanie rzucił 
napozór dziwne pytanie:

—  S ta ra m y  się określić naisubtel- 
nifjsze odmiany plagiatu, w ciąż  mowi 
my o plagjacie  podśw iadom ym , ale, 
proszę mi powiedzieć, co  to w łaściw ie  
zn aczy  —  p lagjat? . . .

C hw ila zdumienia.. . później —  szcz e

re oburzenie: jak fo ?  —  c z y  m oże kto 
nie wiedzieć*, co  to jest p la g ja t?  —  
wreszcie  posypały się definicje plagia  
tu, jedna, p rzecząca  drugiej.

O kazało się, iż w  nielicznem, co ­
p raw d a, gronie osób, nie było nikogo,  
ktoby nie wiedział, czem jest plagjat ,  
i nikogo, ktoby mógł dokładnie okreś­
lić jego istotę.

1 to jest rzeczyw iście  znamienne i 
ciekaw e, iż każdy z nas doskonale zda  
je sobie sp raw ę z nieuczciwości, nie- 
szlachetności.  całej brzydoty plagjatu,  
lecz, jeżeli spróbujemy zastanow ić się 
nad sam em  pojęciem plagjatu, odrazu  
się zgubimy w  m nogości jego przeja­
w ó w  i w bliskich, a często  nieuchw yt-  
nych granicacn  z tak całkiem szlachet  
nemi pojęciami, jak : w pływ y, ducho­
w a zależność, szkoła i t. p.

P o jęcie  plagjatu, jako czynu kary­
godnego, skrystalizow ało sie dopiero  
w  w. X IX .  Dawniej najzuchw alsza  kra 
dzież literacka była zjawiskiem co­
dziennym. O dpisyw ano cały utwór,  
(przew ażnie  o b c o jęz y czn y ) ,  robiono 
przekład, nie licząc się ze ścisłością,  
uzupełniano i p opraw iano autora,  
podług w łasnego upodobania, wyrzu­
cano o b c e  imiona i tytuły i d aw an o  
swojskie. —  w reszcie  podpisyw ano  
własnem imieniem i sp raw a  skończo­
na!

Nie troszczono się zgoła o przysz­
łych historyków literatury, którzy m u-

*zą się dobrze napocić, nim ustalą... 
„ zależn o ść" .

A ta „ z a le żn o ść" ,  a  czasem  „p rze­
kład", z którą na każdvm kroku spo­
tykam y się np. w naszej komedji w ie­
ku XVIII jest nieraz tak zuchwałem  
„ zap ożyczen iem " od Moliera, M arivaux  
i innych pisarzy, że aż nie dobrze się 
robi'.. .

N a jc o k a w s z y m , bo niesłychanie  
naiwnym plagjatem  tego  rod za ;u, iest 
popełniony przez P la cy d a  Jankow skie­
go, który „ n a o isa ł"  komedję o., t. „ P rz e  
czu cie" ,  poprzedzaiac ją w stępem , w  
którym zapowiedział niemal przewrót  
w polskiem dram atopisarsfw ie. T a  jed 
nak rew elacyjka, na całkiem, nowych  
zasad ach  zbudow ana polska komedja  
ok azała  się bliźniaczo podobna do ko­
medii M arivaux p. t. „ L e  jeu de 
1‘am our et du h a sard " . . .

A w ydana została w  r. 1842  
Dziś o tak jaskraw y plagjat jest  

trudno: zdemaskują odrazu, trzeba
w iec robić zręczniej. P la g ja t  iest kra­
dzieżą literacką, ale co w łaściw ie jest 
przedmiotem kradzieży: treść, forma,
konstrukcja w ew nętrzna, poszczegól­
ne zdania czy o b ra zy ? . . .

C zy  Słowacki, p row a d z ący  walkę 
z Mickiewiczem i tyle razy u ży w a jący  
p rzeciw  n e m u  jego  własnej broni, mo­
że być nazw an y p lag ia to rem ?..  Z c a ­
łą pew nością, nie, ch o ć  np. zależność

Kordjana od Dziadów  jest aż nazbyt 
w idoczna.

C zy poeta, p iszący  sonety, jest pla­
giatorem  w  stosunku do pierw szego  
w y n alazcy  tej form y?

Nie!.. .
I gdzie kończy się w zorow anie się 

na mistrzu, a zaczyna się okradanie  
g o ?  Jak  ustahć granice, pomiędzy du-  
chow em  pokrewieństwem dw óch twór  
có w  a zręcznem udawaniem i podszy­
waniem się pod m ocniejszego?..

Gdy tylko zaczniem y zastan aw iać  
się nad p 'agjatem , pom ijając jego naj-  
brutalniejszą formę całkow itego  przy­
w łaszczenia cudzego utworu, natych-  
rrrast zaczyn am y gubić drogę..

I jeżeli tak jest w  dziedzinie Iite- 
ckiei, to znacznie gorzej jest w dzie­
dzinie sztuk plastycznych. Z pewną  
dozą słuszności można powiedzieć, że 
w szystkie „ s ty le "  i „szkoły" są niczem  
innem, tylko epidem,j;ą p la g ja t ó w L

N asz kodeks karny plagjatu, jako  
p rzestępstw a, nie zna. Zna tylko po­
gw ałcenie  p raw a autorskiego, które  
d otyczy  formy utworu lub dzieła sztu 
ki plastycznej, muzyki, fotografji i t. p.

Idea utworu z chwilą jego ogłoszę  
nia lub w ystaw ienia  na widok publicz 
ny, staj esię w łasnością  ogółu, forma  
zaś jest w łasnością  au tora  i znajdu­
je się pod opieką praw a w ciągu 50 
lat po śmierci autora.

Żeby w e jść  w  kolizję z piaw em .

należy p o g w ałcić  cudze praw o autor­
skie i wyrządzić komuś k rz y w d ę nia- 
terjalną.

A więc, jeżeli ktoś od deski do de­
ski przepisze, powiedzmy, „ P ai,a "Pa~ 
d eusza“ i w yda pod własnem nazwi­
skiem, nie popełni czynu, sądownie  
karalnego. T ak  samo, jeżeli np. r t J a k -  
tor „G az ety  W a rs z a w sk ie j"  przt kaze  
nadesłany mu czyjś, artykuł „Robotni­
k ow i" i ten wypłaci autorowi hono-  
rarjurn, autor może mieć miljon nie­
przyjem ności z racji w ydrukowania  
p ra cy  nie we właściwej gazecie , ale  
nie będzie mógł nikogo p ociągn ąć do  
odpowiedzialności karnej!...

Nie znaczy to bynajmniej, iż takie 
czyny są zgodne z etyką, właśnie są 
w sprzeczności z etyką i dlatego pod-  
legaią sądom korporacyjnj m.

W y b itn y  polski cyw dista , prof. 
W aśkowsKi, rozróżnia dw a pojęcia 
kontrofakcję i plagjat.

, ,Kontrofakcja, czyli wycianie cudze 
g o dzieła w całości bez pozwolenia  
autora albo w części,  ale w rozmiarach  
p rzek raczający ch  dopuszczalne przez 
ustawę, jak. np. przy nadmiernych c y ­
tatach.

W  przeciw ieństwie do kontrafakcji 
plagjat jest naruszeniem częściow em  i 
nie zabronionem przez ustaw ę, a 
sprzecznem jedynie z etyką, iak np. 
przyw łaszczenie c a łe g o  rozumowania, | 
przytaczanie c y ta t  bez wskazania źród

*
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S Ł O W O o

P.K.O.
Centrala — Warszawa, Jasna 3.

O dd ziały : Poznań, Katowice, 
P R Z Y J  

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE
zwyczajne od 1 ŻŁ począwszy, płatne 
na Każde żądanie bez ograniczenia 
wysok .ści sumy.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
PREMJOWE

po 8 zł. miesięcznie z możliwością wy­
grania kwoty zł. 1000 w losowaniach, 
odbywających się co kwartał.
Wkłady oszczędnościowe w zło­
tych w złocie.

Kraków, Wilno, Łódź, Lwów 
M  U J  E :

UBEZPIECZENIA NA 2YCIE
bez badania lekarskiego, przy skład­
kach począwszy od 3 zł. miesięcznie z 
wypłatą ubezpieczonego kapitału w 
razie dożycia lub po śmierci

a rakże UBEZPIECZENIA 
POSAGOWE

w razie Śmierci ubezpieczonego 
spowodowanej wypadkiem PKO 
wypłaca podwójną sumę ubezpie­
czenia.

K R O N I K A
porządku dz.ennym referat p. prof. J. Iwasz 
kiewicza p. t. „Józef Gołuchowski w czasie 
powstania listopadow ego".

—  W ileńskie T -w o  Lekarskie. X X IX  Po­
siedzenie Naukowe odpędzie się we środę 
dnia 2 grudnia 1931 r. o godz. 20 w sali 
■Gasnej przy ulicy Zamkowej Nr. 24.

Porządek dzieny. 1) odczytanie protoku 
łu ostatniego posiedzenia, 2 ) dem onstracja 
chorych i preparatów  z Kliniki Ch rurgicznej, 
3 ) dr. C. Zarcyn: Źródła omyłek rozpoznaw 
czych przy zapaleniu w yrostka robaczko­
wego.

—  Pani W olodyjow ska" w  „Ognisku1 
Kolejowem. W  najbliższą niedzielę ukaże się

g ra  A n n  r u n  na scenie » ° S niska“ Kolejow ego popular..a
S P O S T k Z E ^ E N IA  ~ A K L A i)U  WE i f c t ł  sztuka z powieści H. Sienk ewicza „Pani Wo
R O L O G IC Z N E G G  L I S  B. W  ^ T L N IE  łodyjow ska" („A zja T u hajbejow icz") w in­

scenizacji J. Popławskiego i reżyserji Z. Śmia

m. 03

P.K.O.
ZAPEWNIA
1. pełna bezpieczeństwo wkładA «
2. możność natychm iastow ego w y ­

cofania złożonych pieniędzy.

t, solidne oprocentowanie  
4. tajem nice w kładdw  oszczędno­

ściowych.
GWARANTUJE
kw olą zł. około 500 m ii]on6w w go­
tówce I w lokatach opartych na złocie 
29-ma olbrzymietni nieruchomościami.

KAPITAŁY ZŁOŻONE w PKO
1. zasila ją  w szystk ie  dziedziny  

życia po ,p od . rczeqo,
2. przyczyniają się do zm niejszenia  

bezrobocia.
1. prowadzą do w zrostu ogólnego  

dobrobytu
WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE
są wolne od w szelaich danin I po- 
datkuW można je  scładać i podejmo­
wać w każdym  urzędzie poczto­
w ym  na terenie Rzeczypospolitej bez 
względu na m iejsce w ydania k s ią ­
żeczki oszczędnościow ej.

W szelk? korespondencja z P. K. O.
dotycząca obrotu oszczędnościowego Jest bez­
płatna, 750 tysięcy czynnych książeczek oszczęd­
ność.owych P. K. O. to najlepszy dowód zauiama 
społeczeństwa do największej instytucji oszczędno­

ściowej w Polsce.

Z dna 30 listopada 1931 r.
Ciśnienie średnie 777.
Tem peratura śerdnia — 9. 
Tem peratura najw yższa — 8. 
Tem peratura najniższa — 14.
Opad w  mm. —
W iar: południowo -  zachodni. 
T end encja : stan stały, potem spadek 
U w agi: pochmurno, rano śnieg.

Dziś walczy Łotwa-Wilno
M E C Z  B O K S E R S K I W  SALI O ŚR O D K A  W .F .

Liwskiego. Sztukę poprzedzi prelekcja literac 
ka. W  wykonaniu sztuki bierze udział cały 
zespól sekcj-i dramatycznej „Ogniska".

—  Z< branie dyskusyjne Zw. Pracv  Oby­
w atelskiej Kobiet, na którem p. poseł dr. 
Stefan Brokowski wygłosi odczyt p .t  „O sy 
tuacjli gospodarczej" w czwartek dn:a 3 grud 
nia rb. o godz. 7 wieczór, w lokalu Związku 
przy ulicy Jagiellońskej Nr. .3/5 m. 3.

W stęp dla członkiń bezpłatny, dla gość
______________  30 groszy. ■

hnienne zaproszenia nie będą rozsyłane.
M IE IS K A  —  Środć Rzemieślnicza. Zarząd Resursy

Pow rót Prezydenta. W rócił z W arszaw y Podaie dl' wiadomości, iż we środę 2 grud- 
p. prez. Folejewski Na nadzwyczajnem po- r,,l< J  ■ Resursy Rzemieślniczej wygłosi od­
siedzeniu M agistratu wysłuchano jego  spra- cz . sePał ° r Pr'-i 1 SB  Ryuzewski. Po o a - 
wozdania z konferencji w ministerstwie cz) cie śpiew solowy j  ch^raln", żywa g a- 
skarbu w sprawie likwidacji pożyczki angiel z, ’ a, a c " Początek o godz. 8. W stęp 
s ]ciej  dla rzem eślmkow bezpłatny.

—  Przedsiębiorstw - obconrajow cow  Z S Z K O L N  i
dniem 1 stycznia ulegną likwidacji przedsię- —  „Tydzień przeciw gruźliczy" w szkołach 
biorstw a, prowad :one przez obcokrajowców*,-, W  związńu z „Tygodniem Przeć.wgruźli 
którzy niezalatwiii sprawy sw ego pobytu w c7vl l “ we wszystkich szkołach na terenie 
Polsce. W ilnai będą zorganizowane pogadanki dla

—  W ypłaly patentowe, W czasie od 10 młodzieży i referaty dla rodziców,
do 31 grudnia urzędy skarbow e i kasa będą • .
wydawały deklaracje, płatnicze, przyjmowały . _ K O Z Ish
należności, oraz rejestrow ały kwity kasowe ~ Zamknięcie wystaw^ Józefa Horyda.
na opłaty patentowe od wyrobu, oraz sprze- w dn>'u 30 ksteipada została zgfinkńliętą w y- 
daży trunków, przetworów wódczanych i stąw „ malarska r 'rsun„ . gr ifiki J. Horyda. 
spirytusowych, \Vysrawtę zw ied zi) 120u osob oraz 11 w y-

Przedsiębiorstwa czynne po 1 stycznia cect.ek  szkół średnic' Obrazów ciernych 
bez uiszczenia opłat patentowych będą hezl sprzedano 2, akwarelę —  1, i rysunków — 
względme zamykane. kredną 7.

—  Chleb biały staniał. Starostw o Gródz- — Ograniczenie em igracji do Kuby. W o - 
kie po zapoznaniu się z cenami rynkowenfi kr\zvsu gospodarczego na Kubie, i ez- 
na makę, postanowiło zniżyć cenę chluba płatne paszporty em igracyjne będa wydawa 
białego z +0 na 45 gr. z a K  re  jedynie tym, którzy wykażą się z oosia

Cena chleba razowego pozostała bez dama wezwai. imiennym krewnych z Kuby i 
zm.an tj. 35 gr. t0  najbliższych: a w iec: żon. mężów, dzie-

—  Autobusy na Zarzeczu. Spółdzielnia c’. rróst'. braci.
Autobusowa w W ilnie naskutek prośby m:e - Dalsi krewni paszportów nie
szkańców  Zarzecza, uruchamia z dmem 1 
grudnia rb. Iinję autobusową Nr. 5 (ul. Zam N,
kowa —  Krzywe Kolo) w godzinach od mom: Rutkowski i Domagała, W ielk- 47, 
7 —  9, od 14.30 do 16,30, i od 20  —  21 w Spóldz. „Bazar Przemysłu l  udowego":! 
odstępach 15-minutowych. BrJety z przesiada Zam kow a Nr 8, za wypożyczone do dekoracji 
niem na tę linję wydawane nie będą z Ich wielkiego wyboru kTm y w dniu 21 u.

—  Opata za row ery motorowe. Dyrekcja m. oraz firmie ,,'Te'efunken", W ileńska 25, 
robót publicznych otrzymała w yjaśnienie, w szczególności p. inż. Sołasińskiemu z w j-  
że rowery z przyczepionemu motorami, m ają pożyczenie radja . instalacji. Za.ząd. 
b y f  raktow ane pod względi m uiszczania _  Sprostow anie W  załączonym do nie- 
opłat drogowych na rowu, z motocyklami. dzielnego numeru naszego pisma dodatku

WOJSKOWA radiow ym

I

Ś f P
K A R  JA K I J  AKOWSKA

Zmarła 27 listopada r. b. w wieku lat 22.
Pochow am  w grobach roozinnych w Kijakowie. O czem zawiad.mi; ją 
stroskani

OJCIEC, BRAT i RODZINA

Wszłysflunf tym, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi

, f ,  Józefowi MaruszKlnowi
i okazali gorące współczucie jego rodzinie,  ̂ w szczeg lnoś ił J . E. Ks. B  sk. 
M ichałki?' luzowi, Ks. prób. Nawrockiemu, Prezesowi V. iL Dyr. P. K. P 
p. E Falkowskiemu, Wice-prezesowi p. S. Mazurowskiemu, Dyrektorowi p. 
B. Piekarskiemu, najbliższym współpracownikom Wydziału Kontroli Dochodów, 
chórowi .E ch o  pod kierownictwem p. W, Kdinow skieg ■, ihorowi akademic­
kiemu pod kierownictwem p. W . Szczepańskiego, ora.e trze syn.f n fem ej 
.O gniska" KoIe,oweg-> pod kierownictwem p. CzerniawsKiego, oraz orkiestrze 
Z, U. K ,  sk łaaa  serdet zi.e podzięKowanie

ŻONA i R0DŻ.INA

Ś #i;toki ddztWt) w kościele św. Pietra i ̂ swła
WILNO. Przedwczoraj w dzień, rzu duży krzyż śrebrny arty- 

w czasie gdy kościół iw.  Piotra stycznie wykonany, 
i Pawła był dostępny d.’a wszy- Kradzież zauważyła wleczo- 
stkirh, nieznani sprawcy zakra- rem służba. 0 £więtokrzdztwie 
dli się do boesnej kaplicy I skra- powiadomiono natychmiast wła- 
dtl ztamtąd ustawiony na ołta- dze policyjne.

Trup z wlcfłm. w plecach
OKRUTNE MORDERSTWO POD ŁYMTUP/tMl

lY iLN 0 . W  nocy z soboty n» n ie­
dzielą we Wa! Apidam y gm iny fyntup- 
sKie| dokonano por u rej zbrodni

Najprawdopodobniej w celach ''ra­
bunkow ych z m oraow ano m ieszkającą  
na uboczu s< motme 20-etnią Krystyną  
Terencijów ną.

Jak. stw ierdziły  oględziny ciała i

Napa in ląta me straciła Jednak przy’  
tomnoścr i stoczyła z rabusiem  zacięta  
walnę

Zn ii i zioną Ją w łó rxu  z wbitemi 
głą >oko w plecy w idłam i, które napa- 
stnix u ży ł gdy dziew czyna staw iała  
opor

Podczas pościgu p o lic ji u law nlła
m iejsca zbrodni zabitej, zbrodniarz do- Jedynie vc nledaiek m schronie w a en* 
stał sią do m ieszkania dziew czyny nym  częśf garderoby Terencijów ny co 
przez okno i uderzył Kilkakrotnie pu- nasuw a przypuszczenie mordu dla ra*
grąioną w e śnin Terencijów ną, |akim £ bunku r-odejrzeniz. pulicji idą w kie-
iąpenr narządziem  runku rodziny tragicznie zm arłe j.

Echa csttfnfch żajść w Wilnie
P o a c z a s  n ied aw n ych  ek scesów  uli- R esztę zaś  po ukończeniu d och o-  

czn ych  areszto w an o  k ilkadziesiąt osó b  uzenia, w  liczbie 15  osob zatrzym ano  
Dalsi krewni paszportów n,e otrzyniaja. w szystkich  pod zarzu tem  b ezpośrednie w areszcie  do d yspozycji w ład z sad o-

H. ZG. t  \\N rńm uzeiireH^1 z !eK 0° 'f :r- udziału w zajściach . w ych . Z atrzym ani, jako winn. udziału
-  P o d cz a s  śled ztw a, cz ę ść  areszto w a w  rozruch ach , b ędą odpow iad ali przed

nych zw olniono. Sądem .

—  R ejestracja  rocznika 1911. Wydzia; rujcu na str. 
w ojskow y magistratu przyjmuje nadal zgło- szPalcie L Jwer:

J J n-edziela 6-XH  godz.

„Kopciuszka" 6 grudnia o godz. 12 w poł. 
w Teatrze Lutn.a —  dyrekcja teatrów za- 
wSadam.a rodziców, którzy chcieliby poprzez
dobrego św iętego ofiarować dzieciom jakiś, -

popraw T  należy nąstępujące'o“myl' Podarek, —  aby ,  przy kupnie biletów skla- D W IE ŻO N Y O SK A R ŻA IA  W S P Ó Ł -
- - - - - -  . . . . .  J  A r .  I. ... rvnnl/mirnntr nruł o rolz ”7    _ .... .

Z S A D Ó W

D z iś o  godzinie 7 po poł. rozpocznie 
się na nngu w sal. Ośrodka W F  (Ludwisai 
jJca4) s°-sacym y mecz bokserski reprezenta 
cy jn j ch zespołów Łotw y j W ilna.,

Mieliśmy już w tym roku oodobną impre 
zę, kiedy to oGn.serzy wileńscy zasileni dwo 
ma poznaniakami, zwyciężyli w stosunku 
10 : 6. Jak  będzie obecnie —-  trudno prze­
widywać. Łotysze jakoby wystawili obecnie 
skład mocniejszy, a my zamiast poznania­
ków.., mamy słabe punkty. Takie jes t przy 
naimniej ogólne przekonanie. Sprawdzimy 
je  Vi e wtorek, obserw ując osiem walk. 

S trną  do nich nastęnujące pary:
W aga musza: —- Miszkin —  Bagmskt 

(W K B ) (nazwiska gości podajemy na pier- 
wszem m iejscu). Miody Bagiński rozpoczął 
—  zri sztą bardzo niedawno —  sw oją karje 
rę kilkoma pięknemi zwycięstwami i do te 
go zwycięstwami przez K.O. Znamionu:e go 
blyskawiczność orjentacji i silne uderzenie.

W aga kogucia: —  Bertm —  Hryncewi.cz 
(Pogoń), Nasz zawodnik je s t energiczny i 
śmiały —  cale nieszczęście, że przeciwnik 
jego  ma też stawę dobrego boksera.

W aga piórkowa: —  Mattison —  Łukmin 
(6  p. p. L eg .) M atison —  to firma. Zremi­
sow ał z mistrzem świata, pobił niemal wszy 
stl.irh swoich przeciwników (w  Wilnie, —  
Matlukowa już w pterwszej n e.nal sekun- 
izie), id,:'° od zw ycięstw a ku zwycięstwu. 

Czyżby pochód ten miat zatrzymać Łukmin, 
k+nrego forma od pewnego czasu pozosta­
wić. wiele do życzenia?..

VI'aga lekka: —  S lin  —  Kompowskj (W . 
K. B .) ,  Nerwowiec Kompowski n:e je s t typo 
wany na zwycięzcę —  jakkolwhek dotąd spi 
sywal się zawsze nieźle.

W 'aga połsrodnia: —  Pozniakow —  Pil­
nik (Ż A K S). P'lnik bojow y, odważny i do 
brv technicznie zawodnik je s t ulubieńcem 
publiczności. Ukazanie się jego na ringu 
w ywołuje zawsze oklaski.. Publiczność ma

do mego zautanie i -apewne we wtorek nie 
zawiedzie się.

W aga średnia: —  Liienrum —  W ojtkie­
wicz (W K B ). Znów faw oryt publiczności, 
jropularny „W o jtek ". T ak  się już w“ W,lnie 
przyzwyczajono do jeg o  zwycięstw —- że 
gdyby była u nas am erykańska moda robie 
nia zakładów, za „W o jtka" ptaconoby po­
trójnie. W  poprzedniem spotkaniu z Ł oty­
szami zwyciężył. Zarobił dwa cenne punk­
ty. Nie zawiódł. Czy nie zawiedzie i dziś? 
Naszem zdaniem —  zawodnik ten mimo 
w szystkich walorów, m a jednak feler, co 
zresztą podkreślaliśmy niejednokrotnie, a 
mianowicie: zbytnią ostrożnuść. Nie jest to 
bokser z temperamentem. W ojtkiew icz lubi 
poczekać nr btąd przeciwnika.

W aga półciężka: —  Zarzecki —  Zawadź 
ki. Mato kto w  W ilnie liczy na zw ycięstw o 
Zawadzkiego. Brak mu rutyny, szybkości, a 
prócz tego walczyć będzie z doskonałym 
Zarzeckim.

W aga ciężka: Ramrne— Lubart, (P ogoń) 
ciężki ’ mieruchFwy Lubart nie przyczyni się 
zapew ne do zwycięstwa W in a . Zresztą na 
y/ynik meczu zapatrujemy się pesymistycz­
nie, wróżąc Wi n u  przegraną. Chyba ,'.e ma 
kabiści stołeczni rozgromią Łotyszy, utrąca­
ją c  kilku pewniejszych zawodmków Zresz­
tą —  co tu s ę baw ić, w  pizepodwiednie! 
Zobaczymy w sali Ośrodka, a o wyniku 
warszawskim przeczytamy rano w  „Słow ie"

(t ) .
P. S. W  ostatniej chwili otrzymaliśmy wia 

domość o przebiegu meczu Łotysze —  M a- 
kabi warszawska. Dobry zespół warszawski 
zasilony Stahlcm 1KP (Łódz) odniósł zwy- 
sfwo w stosmAu 8:5.

Zwyciężyli Alatison i Berlin, a Zarzecki 
i Poznakow uzyskali wyniki remisowe. Jak 
wyn knróby z tego, że zespół łotewski nie 
je s t  taki straszny, za jaki go liczono dotych­
czas. ( t )

3 („N a końcu a n ten y "") w ^ . w _kasie_dobrze o p akow an yjiou arek , z 
wiersz 1 od góry powinno być:

SZVi 3 ri!ievtracyine ro,znlka ' 1' w . WX~ w ersz  14 powinni bvć- środa 9  XII 1\v<s/nni Przez dobrego św iętego i jeg o  świtę. Radość cy żyF w Wilnie w przykładnej zgodzie,

K R I  S T S S W - J S W S  0 •*-*• 'dr na **• •>“ •>» 'da lednocześnie wydziaf woisko\yv przystę f^dztal < 30 -X I, w szpa...ie drugiej, wiersz •
1? od dołu, powinno b y ć : poniedziałek 30-X I 

odz. 15 m. 45.
puje do kontroli, czy w szyscy z tego ro czn i­
ka zgłosili się do rejestracji.

— Zarząd Kola Oficerów Rezerwy, niniej T F A T f?  ■ M I [?  V ir  i
szem zawiadamia kolegów oficerów  i piodcho ^  .
rażych rezerwy, iż dn;a 5 grudnia rb. o godz. . f*  11 -i5’1'  *  Lćrtilt Ostatnie przed
18, w lokalu Koła Z( >R W ino -  ul. W ileń- s awienr' .F a n a  Gfc dhaba' Dziś, dnia 1
ska 33 (Klub Techników ) odbędzie s :ę pier 8 rlia‘ a o godz. 8 wlecz. rvy cenach propa-
w sza w bieżącym sezonie konferencja kole- ? ? na vy rh odegrany będzie „Pan Geldhal
żeńska n.t. „Jednostka a T łum "; na którą syczna komedja^ Fredry, ctórej humor i

N F G f)  M FŻ Awyp.sanem imieniem i nazwisk em dziecka. , , , , ,
Paczki zostaną dzieciom doręczone ze sceny Małżonkowie \. adys.aw i Anna z,awadz

żyli w Wilnie w
w iel- do

dyslawa nie stanęła 
Stankiewiczówna.

Zarząd zaprasza

W e czw artek  

p r e m j e r a

„POSŁ̂  i JULII!“
W e czw artek  dnia 3  grudnia  

w teatrze „i-UTNIA"
od b ęd zie się p rem jera daw no  
oczekiw anej sztuki au tora „ S rtu - 
b y “ K. Łęczyckiego 1 J Mic­
kiewicza „lJ an P o se ł i Ju lja “ .

wiecznie żvwa treść przyjmowane są entu- 
ziastycznie przez publiczność współczesną. 
Pr/yp sat to należ ’ w dużej mierze św.etnej 
reżyserji dyr. M. Śzpakiewicza.

Jurro o godz. 8 w ;ecz. „Pan G eldhab'".

CO G R A JĄ  W  K IN A C H ?
Heljos —  Hai T ang
Kino M iejskie —  Zrota dziewuszka
—  Casino —  On, albo ja
Pan —  Je j chłopczj k (pieśń życia) 
Hollywood — Pow rót do życia 
Światowid —  Messalina 
Stylow y —  Noc szalu.

W Y P A D K I I K R A D Z IEŻ E
—  Awantura z sekw estratorem . Na uficy 

N t mieckiej, w sklepie czapek 1 arna Jo - 
sela podczas opisywania towarów za

urocza W mcentyna

Od tej chwili dom Zawadzkich stal sie 
piekłem. Ciągle sprzeczki uniemożliwiały po 
zyc.e małżeńskie.

Z lego też powodu Zawadzki porzucił 
sw a żonę. wtyjeżdżając z nieznanym kierun 
ku.

Po pewnym czasie Zawadzk5 powróć* 
do VV Ina i nie widząc się z żoną, udał się 
z oanną Stank ewiczówną do kościoła, gdzie 
zawarł związek małżeński.

Idylla nowożeńców jednakże trwała ba1- 
dzo krótko.

Pięknego kw etniow egorporanku ek.- - 
małżonka spotkała oboje w mieście i natu-

—  T eatr M iejski na Pohulance, Ostatnie :aleS,e )oda?ł?*1 doszto d,J zaiść z setowe 
przedstawienia „Lalki". Dziś, dnia 1 grudnia stratorem miejsk m ozarskim. 
o godz. 8 wiecz. uirzymy ,Lalkę", arcvw e- , ' an‘ urzędnika, a  następunie usi-
sołą operetkę Audrana w reżyserji i insce- j!? usu ‘4 1 feo ze' sklepu.
nizacii V; aclaw a Radulskiego, 'w  wykonaniu Interw enjow aG policja. zrobiła na il 'c v  a w a n t u r ę
całego ztspołu. oraz licznych statystów . R o- —  U s i ł o w a n i e  w ł a m a n i a  - f ot>,la na >'l y awanturę,
lę tytułową odtw arza pełna wdzięku C. Szur d o  f a  b  X yk i. Do fabi yki cukierków  • tankiewiczowna dopiero wtedy dow e -
szew si— (laikat. R uczaiskiego, (Z aw al.ia  H ) ,  u siłow a- dziat? ,się 0 catej sPrawie-

lntro o god me 8 wiecz. „LaLka' po raz nQ a o k onać n o cy  ubiegłej w łam an ia . 0 b 'e w c z a s  uda}y ST zgodnm do
Z ło czyń ców  w idocznie ktoś spłoszył, w ‘ lz Prokurat ° rsk i zameldowały o  w ,•

ostatni.
—  Prem jera „Pan Poseł i Ju !ja “ w Lutni.

:atr Lutnia
wystąpi z premjerą, oczekiwaną z wielkiem fabryk i zb ieg li.

W  nadchodzący... cz w a rte k 'T e a tr  Lutnia bow iem  przed dostaniem  się  do Ś/odka Da ^'u;
Zawadzkiego pociągnięto du odpowie-

zaiintercsovram'erT przez cale k u ltu ra ln e  W il- —  Rzekoma, urzędniczka __  złodziei dzialn° ś e>- VV dniu 17-go wrześma br. spra

Jutrzejsza środa Literacka, zapowiada nrodh'  w spóK M sna^^ióL dwóch wOńiŁ k—  ^  s k ,e P ie  z galanterją , Protrow -
Z E I3 R A N IA  I O D C Z Y T Y wę rozpozna! Sąd Okręgowy w W me.

się bardzo interesująco. Jako prelegent wy- KaAm krza Leczyck ego 1 j“óżefa' ^ ic id e w il  skiei> P rz y  ul- Św. |anskiąij 6 , p rz y ła -  W  W 1#  nar id Zawadzki został ska 
stąp: p. Włodzimierz Korsak, autor dosko.ia cza, Sw etna komeuja ta ,'nap isan a z d jżem  p a n o  na g o r ą c y m  u cz v n k u  k rad zieży  Zany na osadzen:e w w ^ z,en "  przez 1 roi. 
łych książek z dziedziny Iow ectw a, który zadęciem  satyrycznym, ukaże s:ę pod obie p o ń c z o c h . A n a jf a z ję  S a d o w si i (N o -  VVyrok ten ostał przez skazanego za-

. rń. n„^.. . . .  j • skarżony i na skutek skargi sprawa znalazła
s :ę w dniu wczorajszym na wokandzie S a ­
du Apelacyjnego.

łow ectw a

m ck ię . I 'dczyt będzie ilustrowany przezro- nych zaś utrzymv: o.p. Brenoczy, D an 'n -R y - ^ ł° d z ie ]k ę  oddano w  ręce ppljcji 
czarni W stęp m ają czlor.kow e —  zwyczaju; chłowską, Delkowską M arecką, C T cG rsk .e- ~  Spadł ze schodów. W -ch o d -ą c  z mie

zeWprowadzeni go, W olej,kę, GFńskicgo, Detkowskiego, W a szkama syna, (Kalw aryjskr. " )  spadł ze 
. . . . .  . . sil.ewśkiego i i.inych. Zapowiedz'ana prem je- schodów jerzy  Rodziewicz Wilkom, orska 45 s:lraw ?' S ^d zna-'azt pewne warunki łago-

1 md zaróTeroroJin e. naSZem ''11'eŚC‘e zr0zum'ale Poszwankowany bvf w stanie n ik łrze i. dz? ce ! ka‘ ? O P^ow ę.

ła i t. p. P lag ia t  nie stanowi przestęp­
stw a, m e w yw iązuje odpowiedzialno­
ści karnej, ani obowiązku odiszkodowa  
nia, a  iest jakby naruszeniem przyzwoi 
tości, pogw ałceniem  etyki literackiej! . ."

P o  tych rozw ażań ach literacko -  
praw niczych w arto  zajrzeć do naszego  
wileńskiego podw órka, na którem tak  
jeszcze  niedawno rozgryw ały  się dwa  
p ‘ag ja tow e dram aty, których b ohate­
rami byli dziennikarz i rzeźbiarz.

P oczątk u jący  dziennikarz popełnił  
klasyczną kontrofakcję (c o  za w sp a ­
niałe o k rts ie n ie !) ,  czyli szpetny pla­
giat w ogólnem pojęciu. P rzcz  roroz-  
ta ig r ie n ie “ przywłaszczył sobie coś -  
niecoś z drukow anego dorobku nauko  
w ego prof. Kłosa i w cale  bez ro ztarg ­
nienia pobrał za  sw e dzieło ,,należne"  
honorarjum.

W  świecie dizennikarsko -  litera-  
skim v W iim e p ow stała  w ó w cza s  istna  
burza „R oztargn ion y" młodzieniec  
opuścił niewdzięczny gród G td y m m a  i 
dziś iest... współpracownikiem najpo­
ważniejszych czasopism  stołecznych.

Taktem, nie pozbawionym pikante-  
rj- jest to, że w tym samym numerze  
• .Przeglądu l iterack iego",  w  którym

Czerniewski zarzuca plagiat p. W o -  
n<0 w s k i emu, jako autor innego ar-  

tartiL występuje, podpisany pełnem  
wnieniern, vn'lenski bohater! . .

"ugi fakt zbyt wielkiego „ z a p a ­

trzenia sie“ w imponujący wzór doty  
czy rysunku.

O tern zjadliwie ogłosi! uirbi et or- 
bi „Tygodnik W ileński" (1 9 2 5 ,  nr. 4, 
str. 9 ) .

Pewnemu wileńskiemu artyście  
rzeźbiarzowi ogrom nie się podobała  
stampilla Teatru Polskiego w Wilnie, 
kompozycji prof. F . R uszczyca , więc  
powtórzył ją na okładce pew n ego pi­
sem ka tvileńskiego, dodając do sw ego  
arcydzieła  nieoczekiwany komentarz, 
iż to jest „Król D u ch " ,  od ry w ający  się 
od ziemj w przestrzenny lot".. .

-a to bądź, co bądź przykre po­
tknięcie się ó w  artysta  rzeźbiarz zo­
stał ciężko ukarany przez swych kole­
gów . gdyż.. został pow ołany na 
członka zarządu T o w . P lastykow i..

Jak  widzimy, nietylko w określaniu  
pojęcia  plagjatu, ale i w  ustalaniu 
stopnia jego karygodnosci istnieje 
wielka nierówność.

Chętnie w ydajem y sąd stanow czy,  
jeszcze chętniej oburzam y się i grom i-  
ny winnych i niewinnych, ale naogól 
nawet w o b ec w yp ad ków  jaskraw ych  
w ykazujem y wielki umiar i pobłażli­
w ość

W a rto b y  b ) ło  jednak postarać  się 
o dokładne sprecyzow anie  pojęcia  
plagjatu o raz  o bardziej konsekwent­
ne postępowanie w  wypadku jego u- 
stalenia. W- Ch.

i członkowie —  sy.npatycy. 
goście, plącą 1 zł.

—  W ileńskie Kolo Związku 
rzy Polskich w Wilnie. W czwartek 3
nia b ... o godz. 8 w ecz. odbędzie sie w Uni. — piątkow a premjera na Pohulance 
w ersyteckiej Bibljotc ce Publ cznej zebranró najbliższy piątek odbędzie sd w reśtfife na 
W ileńskiego Koła Związku Bibliotekarzy Po', Pohulance premjera megranej w Wilnie, 
skirh z referatem p. S tań staw a Lwowskiego nrdwyraz oryg'nalnej sztuki Jew rcinow a 
p. t. „BibFotekii rosyjskie C i i " .  „Teatr w ie c z n e j w o n y ".

—  Posiedzenie Wydziału III T -w a  P rzy- P. Stanisław a W ysocka kreuie jedną z rói 
jaciół Nauk odbędzie się w dn u 2 grudnia głównych. , ,
(środa) rb. o godzin,e 7 w :ecz. w lokalu Se -  św . M ikołaj w Lutni. W  związku z 
m inarjjm  Historycznego ( imkowa 11) Na wizytą św. M'kof?ia podczas przedstaw enia

Po szczegółowem zapoznaniu się

Poszwa nkowany byl w stanie nietrzeź- 
w  wym.

Rodziewicza odwieziono do szpitala św. 
Jakóba w  stan e Uężkim.

— _ P r z e j e c h a n i e .  Na ulicy Legio­
nowi j został przejechany przez auto prywat 
ne 8-letn i Edward Kozłowski (Zacisze 11). 
Poszvronkowanego ulokowano w szpitalu 
d/iec ęcym w  stanie niezagrażającym  życiu. 

Jest to jeszcze jeefna ofiara nieoglednośd

SkLdam goraca podziękę p. narz. le 
larzowi, np. lekarzom Trz*M?Vowi, Siedi 

lecki-m u, Kurha-skien u za d okonarąore  
racię, w-orow’y dcglad 1 opiekę w cias e 
dwunucsiecznego mego pobytu w szpitalu 
św. JakÓDa,

Em If? Łazowska
lekarz-dentyiła.

rodz'ców pozostaw iających dzieci bt.-z op eki. WĘGIEL I KOKS g ó r n o ś lą s k i  p o le c a

A kum ulatory, b ate ije  an od ow e i rad jo sp rzęt za gotów kę j||
n ajtan ie j ^

V firmie MICHAŁ GIRDA I
Zamkowa 20 — teł. 16-28. §§

Ł ad ow an ie , zam iana na n ow e, w yp ożyczan ie i napraw a akum u- m  
ln o ró w , rep eracja  słuchaw ek. =

firma 0EULL, W ilno, Jag ielloń sk a 3 . 
teł. 3- 11.

dziesiętne 
i stołowe

Z a k ł a d  k r a w i e c k i

r r +  K R A U Z E
ul. Wileńska 32, I p. m. 2 tel. 15 51.

N iniejszem  zaw iadam ia, że id ąc z biegiem  czasu  w p row adza

Dział tanich ubrań, palt, futer i t. p.
W Y K O N A N IE  S Z Y B K IE  I D O K Ł A D N E .

—  Zfodzeie mieszKaniowi. Rażniew skvj 
Irenie (Mickiewicza 20 ) meznani sprawcy 
skradF z mieszkana wahzkę z zaw artością 
materiału na ubranie, oraz inne drobne rze 
czy, łącznej wartości 700 zł

Ze sklepu Sławinn L e’zera (W ileńska 25) 
dokonywano system atycznej kradzieży czeko 
lad - ogólnej w artości 80 zł., Llstalono, że 
kradzieży te ' dokonywał StanTław  Kowalski 
zam. w tyrnże aomu, którego w dniu 29 b.m. 
m. gorącym uczynku kradzieży czekolady 
zatrtzymnno.

—  O k r a d z e n i e  k i o s k u  z p a ­
p i e r o s a m i .  Z n!ezamknięte<TO kiosku 
przy ul: W . Pohulanka, róg Słow ackiego, 
skradziono na szkodę lakowiczówny Broni­
sławy nanierosy i gotówkę lacznei w a r to ś c i  ___________________________
.'i .  f* ’ /^?r3łVre k!j”d7iezv Paw łow skiego M i- ] fw ;m- zniszczyli 3 wiechy graniczne. Spraw 
•chała ( M ostową 17) zatizymano, lecz skra- zcj )ia ULjec
frionych  przedmiotów narazie nie odnale- w iiF * trA
zionc ^  J

U s i ł o w a n i e  s a m o b ó j s t w a .  P ob ,clf ' . W  j f 1inel , z niiejsro wych re
Srótkin K a z W crz  flliso w a  4) lat 19 usiłował st™ racZ[ z° !>tał c ,f z.ko ? ob ty Stanisław No- 
pozbawić s?ę życ*a przez wypicie esencji JS!? *• mu lewe oko. Spraw cę A.
octow ej. Pogotow ie ratunkowe po udzrele- Uiacha-nowiczą, policja zatrzymała

Wagi 
Parnlki 
Slekac7e 
Sieczkarnie;

p o l e c a

Z ygm u n t  N/sgpo d zki
W iin o , ul. 7 s w a ln a  11-a

i gniorówriki 
do kartofli

szarpacze 
i śrótowniki

ręczne i 
onne

BRA SŁA W

la żydowskiego w stanie .tiezagrażającym  jezi^  T ^ b l i ż ^ A t i o r 6 d z ! e c k o ' Nad
mu oo-nocy. odwiozło desperata do szpita

życiu.
Z POGRANICZA

—  U cieczk a księd za. Kolo Stołp-  
ców, przeszedł granicę z Rosji sow.  
w  przebraniu chłopskiem ksiądz kato­
licki J. M akowicz.

—  Zniszczone wiechy. Koło Łozdzian,

znaleziono trupa 
dziecka w w eku 3 —  4 miesięcy. W idocz­
ne są  ślady gw ałtow nej śmierci.

O f i a r y
K. S. na przytułek dla nieuleczalnie cho­

rych zl, 10.
1. W, na wykupienie maszyny H S  1 zł.
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W.h?% zęby
DO O G Ó ŁU  P O L SK IE  | M Ł O D Z IE Ż Y  

A K A D EM IC K IE] U S B .
Główny Urząd Statystyczny zwrócił się 

do Bratniej Pom ocy Pol. Młodz. Akadem. 
U SB, jako organizacji, obejm ującej całą mło 
dzież uczelni, 7 gorącą prośbą jak  najżyw - 
szego poparcia akcji sp sow t i na terenie 
województw a wileńskiego przez zorganizo­
w an e wśród ogółu członków Bratniej Porno 
cy szerokiej propagandy w kierunku chętne 
go i rychłego zgłaszania s:ę w charakterze 
minorowych komisarzy spisowych i czynne 
go współudziału z władzami sp sowemi. Każ 
dy z kolegów członków Bratniej Pomocy, 
chcący korzystać z jakichkolwiek świadczeń 
musi dać dowód, że brał udział w akcji spi 
sow ej w dniach 8. 9, 10 i 11 grudnia rb. 
Kol. kol., którzy nie brali udziaiu w akcji 
spisowej bez podania dostatecznych dowo­
dów, e mogą liczyć na żadne św iadcze­
nia Bratniej Pomocy.

Dalsze zgłoszenia przyjmuje se^ retara* 
generalny Bratnie Pomocy w godzmach 1 J
—  15 i 19 —  21 (ulica W ielka 24) do dnia 
30  bm.

Z KOŁA H ISTO Rv K o W  8TU D  USB-
Młodzież, zrzeszona w Kole H;stor. U SB ną 

zebraniu dyskusyjnem w dniu 27 listopada 
br. w lokalu Koła, nie zafrtiując stanow iska 
w sprawie „numerus clausus'", ustaliła na 
stępujące postulaty:

1 i Gorącem życzeniem naszem jest wzno 
w eme wykładów i prac uniwersyteckich.

2) Uważamy, że dla umożliwi ma trac­
cy kon.eczny jest na uniwersytecie  ̂spokój 
i " każdą możliwość jakiegokolwiek jego  za 
kłócenia obiecujem y izolować.

3) |edvnyn. czynnikiem powołanym do 
rozstrzygnięcia wszelkich ewentualnych za­
targów na terenie uniwersytetu, sa  władze 
uniw ersyteckie i ufamy ’m, że do żadnych 
dalszych zajść me donuszczą.

4) W zyw amy ogół studentów łrsto ry - 
ków, by w razie e w e n tu a lm c h  zatargów na 
terenie u n iw ersytetu  zwracali się o interw en 
c ję  do n.n. p ro feso ró w , a w  żadnym razie 
nie reagowali bezDOŚrednio.

Zarząd.
ZARZAD K A SY  ZA PO M O G O W EJ M ED Y- 

’ KÓ W  -O L. S T . U SB.
PodaR do wiadomości swyeh członków, 

iż dwoczne walne zebranie Kasy Zapomogo 
w ej odfcedzie się dnia 5 grudnia rb o gotfz. 
K .  m„ 30 w  terminie pierwszym. W  razie 
braku statutowo przewidzianej Fczby człon­
ków , zebranie odbędzie Się w terminie dru­
gim o godz. 20 -e j bez względu na ilość 
członków obecnych.

Zebranie odbędzie się w lokalu Ogniska 
Akademickiego (W ielka 2 4 ).

R?dlo wileńskie
W T O R E K , DNIA 1 GRUDNJA

11,58 Komunikaty z W arszaw y.
13.35 Audycje rolnicze z W arszaw y.
14,45 Muzyka z płyt.
15 15 Komunikatu z W arszaw y
15,25 „Rady przedświąteczne' —  odczyt 

z W arszaw y wygłosi E. Kiewnarska.
15.50 Audycja dla dzieci z W arszaw y.
16,20 „Jak mieszkano w czasach przed­

historycznych" —  odczyt z Krakowa w y-
klosj Józef Żurowski.

16.40 Codzienny odcinek Dowieściowy,.
17 05 Muzyka (p ły t-)
17,'lO „Stosunki oolsko-jugosłow iański?"
17.35 K oncert symfoniczny z W arszaw y
18.50 Radjow a gazetkr rzemieślnicza.
19.00 „Przegląd htewski".
20 00  „Czyżbj, bankructw o kapitaliz nu"1

—  felieton z Warszawy- wy głosi T . Gor -  
czyński.

20.15 Transm isja z międzynarodowego 
meczu bokserskiego Łotw a — W in o  (dru 
gi mecz rewanżowy) Reportaż prowadzą Jó 
żef Lewon i Jarosław  N’ ecieck

21.00 Koncert z W arszawy.
21,55 Skrzynka techmczna z W arszawy.
22.10 Koncert solisty z W arszaw y.
22.40 Komunikaty z W a rszaw ;
23.00 Koncert symfoniczny (p łyty). Sło 

wo wstępne prof. M. Józefowicza.

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilru<> 6 

rewiru W . Cichoń, zamieszkały w Wilnie, 
ul. Góra Bouffałow a 19, na zasadzie art. 
1030 U.P.C. ogłasza, że w dniu 4 grudnia 
1931 roku, od godziny 10 rano w Wilnie, 
przy ul. Zamkowej 17, odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości, należą­
cych do Józefa Ktodeckiego i składających 
się z 15 sztuk koszul męskich jedw abnych, 
oszacowanych na sumę Zl. 450

Komom k W . Cichoń. 
i r ł - i n  r t f u n n  1 > . - ' P  O  P t  8 S t  f

O G ,  O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w W ilnie VII 

rewiru, zamieszkały w Wilnie, przy ulicy 
Polockiej Nr. 14 m. 3, zgodnie z art. 1030 
U.P.C obwieszcza, iż w dn. 7 grudnia 1931 
roku, o godz'nie 10 rano, w Wilnie, bocznica 
Transw il, przy ul. II Raduńskiej Nr, 16, od­
będzie się z zastosowań >m art. 1070 U.P.C. 
sprzedaż z licytacji publicznej 'mmątku ru­
chomego, należącego do M aksa Kantorowi- 
cza i Szmai Fiszera, składającego się z m a- 
terjatów  piśmiennych, oszacow anego na su­
mę złotych 501, na zaspokojenie pretensji 
firmy „D./H. Gustaw Loth".

Komorn k Sądow y A. Uszynski.

O G Ł O S Z E N I E
D yrekcja Okręgowa Kolei Państw owych 

w Wilnie, ogłasza ofertowy przetarg pu­
bliczny w dniu 29 grudnia 1931 roku na do­
staw ę uszycia około 960  sztuk kurtek letnich.

W arunki przetargu można otrzym ać w 
wydziale zasobów  pokój Nr. 38 (gm ach Dy­
rekcji, ul. Słow ackiego 2) osobiście w  go­
dzinach urzędowych, lub pocztą po zgłoszę 
niu prośby na piśmie.
1712— VI

UNHTYP
chcemy nabyć.

Chętnie u żyw any, lecz w dobrym  
stanie W ia d o m o ść  w Administracji 

„ S Ł O W A "

*

E E L E
nowoczesne 
pierw szorzęd 

nej ja k o śc i 
Ceny znizone 
poleca firma

yomstiii Łsmicwni
Wilno ul. Wileńska 23

j

Czy wiesz, obywatelu, ze pośród 1000 
członków Kas Chorych, na gruźlicę choruje 
122 mężczyzn i 75 kobiet? Gruźlica zagra­
ża każdtmu i nie wiemy, kiedy dosięgnie 
.ias! Popierajcie walkę z gruźlicą, kupujcie 
n łlepki pt/eerwgruźlicze na budowę sunato- 
rjum na Wileńszczyźnie.

Na Gwiazdkę
Najwspanialszy 

podarunek

GK4N D
P R Ia

Pianina
W. Jahne

Uznane za n i lepsze w kraju 
W vłaczna sprzedaz w salonie wystawowym

N. K R E M E R
W IL k O , T r o c ia  9

Długoletnia gw arancja’ Ceny reklamowe! 
Dogodne wirunki S.piąty!

P ia n in a  firm .E R A R D

uznane za najlepsze w 
kraju. Sprzedaje na rafy 

i odnajmuję. 
Kijotrska 4. H. A b e ln w .

WINA KRAJOWE
STARE LEŻAŁE MOCNE

POLECA WYTWÓRNIA

V
W iln o , K a z im ie rz o w sk i 9.

Żadać wszędzie.

A K  U S 7. E R K A
£m ia ło w sk a

przeprowadziła się ni 
Zamkowa 3 m. 3. Ga­
binet kosmetyczny, ti* 
suwa zmarszczki piegi, 
wągry, łupież, brodaw­
ki, kurzaiki, wypadanie 

wrosów

tm, t, dćąjgonali, >-<tm ■ 
rzm usu&a bruki i s k * i  . 

lu b in zi aj )
K«mrtyM i+ S C i t t }
Ltcsniatuj
J . H r y n . i e m l c i o w t j . 
*(. WIELKA M  U  m.t. 
Priyj. w g . iO - 1 ł  4 - ? : 

W. Z. P. AJ  f*.

0 - —I Hurtowy Skład papieru i materjałów piśmiennych j

Spółka Akcyjna APIER“ (
WILNO, UL ZAWALNA 13, Tel. 501.

P O L E C A  ARTYKUŁY OPAKUNKOWE-

P a p i e r  pakowy w różnych gatunkach
Szpagat

Torebki
Bibułka, serwetki i inne

losy 2 klasy
s ą  ju2  u nas do nabycia

1 | . " i f f l l  ć l-  posiadacza klasy pierwszej. . . 10 z ł.
4 L U J U  dla n o w o n a b y w cy ........................................20 z ł.

Ciągnienie 17 i 18 grudnia r. b.
KOL F K U T R A  L O T E R J1  P A Ń S T W O W E J„LICHTL0S*

WILNO, Wielka 44.

Z powodu o b ecn e g o  kryzysu g o sp o d a rc z e g o  p o l e c aK O Ł D R Y
z rozm aitych m aterjałów  i najleoszej waty  

W Ł A S N E G O  W Y R O B U
po cenach niebywale niskich

na B-da CHANUTIN
Wilno, Niemiecka ?3 ""U%o"|e

U W AG Al Duże kołdry od 13 zł.
Obstalunki są w ykonyw ane w ciągu 24  godzin.

f irm a

i pracownia Kuśnierska Porudomlńskfchzostały przeniesione
d o  n o w e g o  lo k a lu

p,zy... Niemieckiej 28,1 U Ł jt nw™S13-72 Nadszedł świeży transport futer.

K I N O

M i ć J S K i E
SALA M IEJSKA
''Istrebraot' ka .4

Od poniedziałku 30 b. m. godz. 4, ł>, 8 i 10.

„ Ł Ł & T &  i T ^ I E W U S Z ^
Nad program: „ N .s z a  P ra c a  na m o r z u ' 1 cz l a l i  o ra z  ty g o d n ik  P  A T .

Koncert, orkiestra pod batutą p. M. S a tn lc k le g o . Ceny Miejsc balkon 30 partei 60 K*sa czynna od g. 3.30 do 10 w
Dla młodzieży dozwolone

Dźwiękowy
KIN O-TEAT*

„h £ L i 0 S“
t i  WILEŃSKA 38. 

Tel *26,

Anna May Wnng w sł,nnym  rekordowym 
arcy filmie dźwiękowym H MDziś! Genjalna 

gwiazda egzotyczna

Tragiczna pieśń tni.ł ści egzotycznej korhanki rosyjskiego cficera. Realizacja słyr.nrgo reżysera Ryszarda Heichberg. 
Przecudne piosenki. Egzotyczna muzyka. Tańce o s jjsk ie . Pocz. o godz 4 ,6  8 .1 • JO 1,5, Na 1-szy seans ceny zniżone.

Wkrótce przeoój s-zotm : Tajem nica Cytadeli W arszaw skiej u g powieś-i Gabrieli Zapolskie] ' t ś»

Ditrlękcire kia o
„ H O L L Y W O O D *

Mirkli wicia 25, 
tel. 15-28

Dziś wielka premjera!
P M R Ó T  D D  i Y C I A

oszałamia, zachwyca i 
olśniewa widza tematem,

W roi gł. Królewska para kochanków Jćnet Gayncr I Charles Farrel
Nad program atrakcje dźwiękowe. Na l s z y  sr.itis ci ny od 60 gr. Pocz o g. a, 6. 8 i 10.30 w dnie świąt, o g.2-ej-

Diw ęnowy 
Kiuo-Teatr

| ?5

ul Wielka 42.
„ P k U

Spieszcie ujrzeć! Dziś nieodwołalnie ostatni dzień! Na żądanie Szanownej Publiczności D ę a z i e  wj świetlany fdiii

« , 1  E  |  C H Ł  « » . P  C Z Y  f i
tylko dziś! Jutro premjera! „7 d ni s z c z e S c ia "

KlfSO

CS/IN®
W IE ‘ . r «  47. 1*1.

Dz.ś! Wielki rewelacyjny dżwiękowied

N -S L
W roi. gb H arry P ie l  I H ans Ju n k e rm a n . Film ten je s t m jw spaniahzą kreacją Harry Pirtn 
Film, któ: y niemiał w przeszłości równego sobie. Pocz. o g. 4 ,6 ,8  i 1 0 3 0 , w dnie świąt, o g. 2” 
Nad pregrand Dodatek dźwiękowy. Na pieiwszy seans cenyzniżone

O H lest *° arcyprzebcjowa
H  awantura sensac.-erotyczns

O G Ł O S Z E N I E

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 
VII rewiru, zamieszkały w Wilnie, przy uli­
cy Potockiej Nr. 14 m. 3, zgodnie z art. 1030 
U.P.C obw ieszcza, iż w dn. 7 grudnia 1931 
roku, o  godzinie 10 rano,w Wilnie, bocznica 
Transw il, przy ulicy II Raduńskiej Nr 16, od­
będzie się z zastosow anym  art. 1070 U.P.C. 
sprzedaż z licytacji publicznej majątku ru­
chomego, należącego do M aksa Kantorow i- 
cza i Szmai Fiszera, składającego się z kal­
ki i taśm do maszyn kancelaryjnych, osza­
cow anego na sumę złotych 1050, na zaspo­
kojenie .óżnych w .erzyciel.

Komornik Sądowy A. Uszyński.

ę  g i g i g  j f c g

L I C Y T A C J  A
WileńsK! Lombard „KRES0WJA11

W iln o , H e tm a ń sk a  1 , (róg W ielkiej 53) te l.  722.
podaje do ogólnej wi r d o mc ś c i , ż e  14, 15 i 16 g r u s n ia  1931 r. 
odbęd7. i t  sir w lokalu Lombardu licyt-c ja  Pi c wyl  ip io n y ch  
I n ie p r o lo n g o w n y t h  z a s ta w ó w  od Nr. 50 000 d o Nr, 100.000 

i od Nr. 1 do Nr. 7676.
U W A G A !  W dniu licytacji prolongat N rów licytacyjnych 

Lombard n:e b ę d z ie  p rz y jm o w a ć .

PiANiNA,FORTEPIANY 
\ FISHARMONIE

KRAJOWE I ZA&RAN1C7NE
TYLKO. GWARANTOWANEJ JAKOŚCI 

SPRZEDAZ W YNAJĘCIE

( l T PICAP7P l i f l KOSMETYKAI

h. DĄB ROWSiC^
Wilno, ul. NitimlecKa 3, m. 6.

GABIN ET
Racjonalnej

k o s m e t y k i

DOKTOR

Zeltfówkz
chor. skórne, wene 
ryczne, narządów ino- l e c z n i c z e j
czowych, od 9 —do 1, W Il NO *

0— 8 Wlecz. Mickiewicza 11- 4
kobiecą 

Skonserwu- 
dosko-

POTRZEBNA
wychowawczyni do 

dwojga dzieci, jedne 
początkujące w nauce, 
wymagania skromne. 
Poczta Doknrniszki 

folw. W alerzyn, pow. 
oszm iański— Rodziewi- 

czowa.

o . i J w i  T X „ !y „ J A N U S Z E K "
ul. sw.-Jańska 6 (gd zie dawniej F rlitz k a )

ooleca na sezon zimowy i jako praktyczne podarki gwiazdkowe: 
Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki, Swetry Bieliznę i wyroby

trj kotowe.

UrodniDOKTÓR 
ZELDOW iaJW r*
k o b i e c e  f f i f  2  m i e s z k d n l a
t Y C ^ I B k o s m e t y c z n y  twaruy z 2> ’ 1 4  oiloi. ze

MOCZOWYCH Masaż ciała,' e’ektrycz- wszelki— wygodami
od 12 2 1 od 4— t ny, wyszczuplający (pa- nówbęzęsnemi, wanna

ul. M ick iew icza  24. nie). Nitryski .U o rm o -na .IłIlel^,V
tel 37.7 na* według prof. Spuh- )ęri" ^  ,n_°> ^ °"

-------------------- —_la. Wypadacie włosów, wackiego 17.
DOKTOR łbpież. lidywiHualne w

A f * l , ł « h l « S r ,d  bicr'*nit: kosmetyków 1  lU D  2  p O K O jG  
a L |  11 " I S l  do każd-j cery. Ó st; t- umeblowane, z niekrę 

Choroby weneryczne, nie zdobycie kosmety- pującem wejściem, za- 
skórne i tiaiządu mo ki rationalnej. az £j0 wynajęcia. Mi- 
c7owego. M i c k i e w i c z a  Codziennie ud g. 10— 8 ckiewicza 22 m. 58. 
12, róg Tatarskiej przyj- w - Z. P. 43. j\ja miejscu oDiady.

muje 9 — 2 i 5— 8.   —----------------------
Tel 15-64 ■ ■ ■ ■ ■ ■ iH i m

MIESZKANIEDr. Wolf san |z 3 pokoi ze wszelkie-

2  P O K O J E
izolowane, suche, ciep­

łe z używ. salonu. 
Zarzecze 16—17.

POSZUKUJĘ
mitszkania 5—6 pokoi 
od 1 stycznia 1932 r. 
w obrębie W ielkiej i 
M ałej Pohulanki i Za- 
kretow ej. Dowiedzieć 
się W.Pohulanka 41— 12

w eneryczne, moc7opl. 
1 skórne, r.'. WiIart k  
7, tel. 10-67 «— ■ 4—8 Zdolna

mi wygodami do wy 
najęcia. 

Popławska 28 n 1.

S K L E Pi bieliźniarka przyjmuje 
U r .  U  n S r f i i a  żar łowienia. Wykony- dn wynajęcia 
Choroby skórne, we- wa hafty, modne s.atki Kalwaryjska 2, infor. 
neryczne i moczonł io- i wszelkie i ęczne robo- właściciel,
we. Wileńska 3, nd ty. Ceny nizkie. Wy- -  r .r~  ~
8   i i 4 —  8, T el.kon anie staranne Kai- POKOj J lU O  2
567, waryjska 12 m. 34 w ewentualnie trzy z bal-

. podwórzu. konem, jasne, ciepłe z

O K A Z Y J N I E
do sprzedania natych­
miast z powodu wy 
jazdu rentowna, ładna, 
niedekretowa kamieni 
ca w W lnie, 11 proc. 
rocznie czystego do­
chodu. Żehy kupie, wy­
starczy posizdać 8ĆC0— 
7009 dolarów. Szcze­
góły: ul. Zawalna 10, 
m. 12 od 5 i pół do 
7-e, wiecz. Pośredni­
ctwo wykluczone

W ę g ie l
dostarcza firma -W ą g - 
lo b a r*  po cenach nie 
konkurencyjnych lecz 
waga i gatunek gwa­
rantowane ul. M ickie­
wicza 27.

Okazyjnie
Palta zimowe damskie 
i męskie, garnitury, su­
kienki. różne jutra, ko­
żuchy, skórki futrzane, 
różne materjały na 
damskie i męskie ubra 
nia, różne jedwabie, 
bielizna, swetry i try­
kotaże, obuwie, dywa­
ny perskie, różne meb­
le stołowe i salonowe, 
elektroluzy. kasy ognio 
trwałe, strw is angielski, 
maszyny do szycia i 
pisania, pianina i for- 
ieojany, 2 motory ele­
ktryczne, samochody, 
mo ocykle,teodolit,bry 
lanty, zegarki i v ielt 
różrych, pozostałych 2 
i: cy tael i fantów sprze
¥Ą LOMBARD

Biskupia 12,

Do sprzedania
umeblowanie pok u ja ­
dalnego, biurko, łóżka. 
szafa, rowery damski i 
męski, radjo 5 lampko- 
we, aparat anodowy, 
głośnik Filipsa. Ko- 
stjumy i palta męskie, 
kwiaty uuże i lóżne 
rzeczy gospodarstwa 
domowego. Zwierzy 
niec Dzielna 30 10. 1, 

cd 12 —  6.

oIT a z y j n i e .
Lombard BUkupia 4 tel. 
14— 10 sprzedaje od 
9 -ej do 2 p.p., od 5-ej 
do 7 w.) pal.a zimowe 
damskie i męskie, iut- 
ra, skórki, ubrania, je ­
dwabie, bielizna, swet­
ry, pianina, fortepjauy, 
motory elektryczne, bry 
Unty i wiele innych 
pozostałych z licytacji 

fantów.

wygodami. 
Ofiarna 4 m. 3Dr. Kenigsfeer® n a u c z y c ie lk a       \

choroby i t ó n e ,w e n e -  f '  ,X ie  k o le k c ji frśn- P o k ó j  
r ,  czne i ŁoCjopłriow e cuskiego, ma jeszcze z całodziennym uti zy- 
H l c k i e w t e J C i  4 S paię godzin wolnych, maniem obok W cje- 

i e l  10-9U. Mont viłłowski zaułek wództwa.
Od 9— 12 i ♦—-ft 21—3 Skopówka 5, m. 1.

G O T Ó W K A
na procenty

Domy, majątki
ziemskie, działki, 
place, mieszkania 

wolne.
oow< h.-k D acng-
ta *  M ick iew icza  1, 

t* 1. 9 05

21) Kto był mordar̂ ?
—  Tak. tak, —  ja czuj:ę‘, że ten 

C7.ło\viek mści się za jakąś straszną nie 
sprawiedliwość a  serce je g o  j e s t  prze­
pełnione bólem i rozpaczą .  Nie będę  u-  
krywała, że on mi się podobał. Nie 
wiem, czem podbił  moje serce. Jestem  
nim zach w ycon a. M ogłabym  pokochać  
go do szaleństw a, mogłabym o ó :ść za  
nim boso na koniec św iata .  Tak, m o­
że w yd a się to tobie dziwne, ale je­
stem zak ochan a  w nim. G o to w a ge­
stem od dać życie  za niego. M ogła­
bym praco w a ć ,  żyć w nędzy, brudzie, 
kraść, żebrać, gdyby to było koniecz­
ne dla niego. No, teraz uż w ie sz  c a łą 
praw dę !

Klara me odryw ała  ode mnie ani 
na chwilę b a d a w cz eg o  spojrzenia

—  Nic jesteś w cale podobna do 
Angielki, j^stes praw d ziw ą cyganką.  
Nie m asz w sobie za grosz t e r e n  
talizmu. Nigdy jeszcze nie zdarzyło  
trfi się spotkać kobietę, któraby łączy  
ła w sobie tyle zmysłu praktyczm go,
z namiętnością i gy /ab  iwnoś.on w- 
czuć. Ja nie potrafiłabym n i l o g )  tak 
kochac —  na moje szczęście  . natura!  
nie! A jednak zazdroszczę  ci. U n re ć  
kochac to wielki dar! Małp jes, ludzi 
na świecie, którzy ten Jar p o s ia d a ją . 
P o cz ciw y doktor musi błogosławić  
swój los, że nie zgodziłaś’ s-g 7 tac 
jeg o  zoną! Sądząc  z tw ego opisu, on 
należał raczej do ludzi, którym i,ie 
spraw ia przyjemności ;u z e ch cu /.w an ie  
w domu dynamitu, tu ogącego  w y b u ch ­
nąć każdej chwili A wiec., me będziesz  
telegrafow ała do lorda Nasby. U w a­
żasz tego człow ieka za niewinnego

zbrodni. M oja droga Anno, trzeba jed­
nać mieć od w agę  spojrzeć w oczy  praw 
dzie. Mimo wszystko, co mówisz, ten 
człowiek w bronzowem ubraniu, może  
być mordercą.

—  Nie, on jej nie zabił.
—  Jesteś  stronna.
—  Nie, mówię ci, że 011 jej nie za 

bił! M ożeby ją  zabił, ale ktos go u- 
przedził. B y ć  m oże, że śledził ją w 
tym zamiarze, ale on by jej nigdy nie 
zabił w ten sp osób: dusząc czarnym  
sznurem. On by ;ą zadusił własnemt re 
kami.

Dreszcz zgrozy wstrząsnął Klarą.
—  Hm! Z aczynam  rozumieć, ko­

chanie, dlaczego  ten człowiek tak ci 
się podoba!!

ROZDZIAŁ XVI.

W Y JA Ś N IEN IE

—  Pan opowiedział nam wczoraj  
bardzo ciekaw ą historję. —  powie­
działam pułkownikowi nazajutrz, spo­
tykając go na pokładzie.

—  J a k ą ?
O ukradzionych djamentach.

—  O pow iadania o djamentach za­
wsze w zruszają bardzo kobiety!

—  Ma pan rację. Ale niech pan 
powie, co się, stało z przyjacielem mło 
d eg o  Ertlly? Przecież pan mówił, że 
było ich d w ó ch ?

—  Z młodym Łu kaszem ? Nie moż 
na było o d d ać  g o  pod sąd, nie sądziąc 
tam tego w ypuszczono wdęc ich obu

—  Cóż się z nim stakO
—  W alczył  dzielnie na wojnie. Po  

tern nazwisko jego znalazło się na liś­
cie rannych i zaginionych. W szystk o  
przem aw ia za teni że on już nie żyje.

Tw arz  pułkownika była spokojna,' 
niewzruszona, jak maska.

Z większem powodzeniem udało  
mi się w yp ytać nocnego służącego.  
Usposobiony przychylnie, funtowym  
papierkiem, który wsunęłam mu do rę 
ki, razg ad ał się chętnie.

—  Spodziew am się, że pani się nie 
p rzestra sza ła?  Myślałem, że chodzi o 
jakiś zakład.

Stopniowo w ypytałam  go o w szy­
stkie szczegóły. W  czasie  podróży z 
Kapsztadtu do Anglji jakiś pasażer  
wręczył mu rolkę filmów i prosił o 
w rzucenie jej przez iluminator do ka­
juty nr. 71 o 1-szej w  nocy 2 2  s ty cz­
nia, w podróży powrotnej na połu­
dnie! Dr.ł przytem bardzo hojny napi­
wek, tłu.nacząc, że chodzi tu ’ o zakład, 
z p asażerem , który będzie jechał w  
kajucie 71-e j .

P o  lieważ Klara B k r  zmieniła ka-  
iuię prawie zaraz po wyjaździe, wdęc 
służący nie zarjentował się, że p a sa ­
żerem nr. 71 mógł być kto inny, niż 
to było przewidziane. P a sażer ,  który  
wręczył służącemu rolkę, nazywał się 
Carton, a opis jego wyglądu zgadzał  
sję zupełnie z Tisobą zmarłego na szv  
nach metropolitarno.

W  fen sposób znaczna część  tajem 
niczej zagadki była mż w yjaśniona i 
djamenty, ukryte w  rolce były klu­
czem do rozw iązania zagadki.

O statnie dnie podróży na Kilmor - 
uen C asfle" minęły szybko. Im bliżej 
byliśmy końca podróży^ tem wiecei  
zdaw ałam  sobie spraw ę z kłopotliwej  
sytuacji w jakiej się znalazłam. Mu­
siałam śledzić jednocześnie C h ich ester  
ra, sir Eustachego;,' jego sekretarza, i 
pułkownika R ice ‘a. O P ed gecie  zapom

niałam prawie, gdy przypadkow a roz 
m o w a wzbudziła we mnie na nowo po 
dejrzenia.

Nie zapomniałam niepokoju, jaki 
budziło w  nim za każdym razem  
wspomnienie podróży do Florencji. W i  
gilją przyjazdu do Kapsztadtu skorzy­
stałam z pierwszej sposobności poroz  
mawiania z nim i zap y tałam '

—  Czy panu podobała się Floren­
c j a ? -  Całe życie marzę u ujrzeniu tego  
miasta.

O tak, miss Beddingfeld! Aie 
pani w \ baczy, muszę przepisać w aż­
ny list sir E ustach eg o.

Nie! Nie! —  zatrzym ałam  go,  
ch w y tając  bez ceremonji za rękaw ma 
rynarki. -  Zabraniam panu odcho­
dzić! Sir E u stach y  nie przebaczyłby  
panu nieposłuszeństwa! Dlaczego pan 
nie chce p orozm aw iać  ze mną o FIo- 
ren cj: ? Niech nan przyzna, że w tem 
kryje się jakaś z.brodnicza tajem nica?

Ręka mona leżała jeszcze na jego  
rękawie i poczułam wyraźnie dreszcz,  
który w strząsnął jego ciałem.

Nie, nie, miss Beddingfeld, za 
pewniam paniią. Najchętniej p o rozm a­
wiałbym z panią, ale praca.. . .

Panic Pedgett .  pan szuka pre­
teksty, by się mnte pozbyć. Ja się po­
skarż*. sir Eustachemu

Drgnął znowu. Nerw y (ego czło-  
Vvieka musiały p ozostaw ać w  stałem  
napięciu.

—  Co pani chce ode mnie?
Ton męczennika w yw ołał numowol 

nv uśmiech na mojej twarzy.
O, ja chcę wiedzieć w szystko!  

Chcę, żeby pan opowiedział mi o obra  
zach, o drzew ach oliwnych, o...

F o r t e p j a n
do sprzfdama, ul S ie­
rakowskiego 21— 3.

1 S a n k i
wyjazdowe m iejskie i 
wiejskie do sprzedania. 
Szeptyckiego 5y tel. 
13 CU.

Z G U B I O N O
dn. 29 XI—31 r. broszkę 
złotą z rubinem w tc 
atrze na Pohulance lub 
w drodze na ul. Śnia­
deckich. Uczciwy zna­
lazca zechce zwróciu za 
w ynagrod-rniem  sklep 
f. ,E  Wedel* Jack ie­

wicza Ni 5 .

Zatrzym ałam  się, czując , zb Wy­
obraźnia moja nie sięga dalej...

—  E ... jaki obraz podobał się p a ­
nu najwięcej w e Florencji?

—  O b ra z ?  —  ri'o... no... tak —  
Madonna... tego...  Rafaela..

—  C udna Florencja! —  w estchnę­
łam m arząco  —  cu d o w n e brzegi Arno.
 jaka to cudna rzeka' A D u om o? Czy
pan widział D u om o?

—  Naturalnie, naturalnie!
—  Śliczna rzeka Duom o, niepraw ­

d a ż ?  Podobno jest o wiele ładniejsza  
od Arno?

—  Słusznie, słusznie: daleko ład­
niejsza!

U cieszona powodzeniem mego m a ­
newru, ciągnęłam dalej. P ed g ett  brnął 
coraz  dalej, zd radzając  się za każdem  
słowem. Jasnem było, że nigdy w  ży­
ciu nie był we Florencji.

A jeżeli nie był w e Florencji, to 
gdzie m ógł b y ć ?  W  Anglji? W  W'Ui  
Młynarskiej i wtedy, kiedy tam przy­
była ta n cerk a?  Zdobyłam się na odwa  
gę i zapytałam :

—  Zdaje się, że już gdzieś się z 
panem widziałam. M oże się mylę., bo  
pan w tym czasie był we Florencji,  
ale..

Obserw ow ałam  go  ukradkiem. R o­
bił wrażenie nieszczęśliwego, zaszczu ­
tego zwierzęcia. Przesunął językiem  
po spieczonych w argach  i w ym am ro­
tał :

—  Ale gdzie?  gdzie?
—  Gdzie m ogłam pana sp o tk a ć?—  

mówiłam, śpiesząc zadać ostateczny  
cios: —  W  M arłow ! C zy pan zna 
M arlo w ? Ależ naturalnie! Przecież  sir 
E u stach y  nia tani sw oją w illę!

R ełk ocząc jakieś słow a bez związ

ku, ofiara itiej sp o strzegaw czości  ze­
rwała się i uciekła.

—  W idzisz, —  mówiłam tej. nocy 
mojej przyjaciółce , —  w dniu zabicia  
tancerki P ed g ett  nie był we Floiencji,  
tylko w Londynie i w  M arlow. Czy  
muzesz jeszcze  twierdzić, że zaoił ją,

Ajczłowiek w bronzowem ubraniu11?
—  Jedno tylko wiem teraz napew -  

uo. —  odpowiedziała z chytrym 11-  
śmiechem Klara.

—  Co mianow icie?
—  Że „człow iek w bronzowem u- 

braniu11 jest bardziej interesujący od 
P e d g e tta !  Niemnie, Anno, nie gniewa!  
się! J a  żartuję! Usiądź jeszcze. P o m ó ­
wimy o wszystkiem. Nie będę już wię 
cej żartow ać. Tw oje odkrycie ma nie­
zawodnie bardzo duże znaczenie. D o ­
tąd tiylismy zupełnie pewmi, że P ed ­
gett posiada niewzruszone „alib. ‘. A 
teraz okazało się, że on nie ma wcale  
„alibi11. T rzeba więc go w ziąć pod ob­
serw ację, równie b aczną, j^k innych. 
T eraz  musimy om ów ić pew na, bardzo  
w ażn ą sp ra w ę : finanse. Nie, me za­
dzieraj, proszę, noska! W iem , że jesteś  
bardzo dumna i niezależna, ale posłu­
chaj przez chwilę głosu rozsądku. Je ­
steśm y w spólm czkam '. Nie ofiarowała  
bym ani pensa przez przyjaźń dła cie  
bie, lub przez współczucie  dla twego  
sieroctw a, ale ja szukam silnych w ra ­
żeń i ch cę  za nie płacić. Dlatego pro­
szę cię, żebyć się o stronę linar >ową 
ż } c i a  nie niepokoiła się więcej. D op ó­
ki nasza p rzygod a trwa —  będę ipła-  
cała  w szystkie twoje wydatki. Na po 
cźątek zapraszam  cie do hotelu N elso­
na w Kapsztadcie. S v  E ustach y  zatrzy  
m a sie tam również, a potem pojed/ie  
do Rodezji.

W y d aw ca  S tan isław  M ack iew icz. D rukarnia W y d aw n ictw a „ S ło w o ". Redaktor w.-z. WItafcł Tatareyflafcł.
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